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Tysiące ludzi pracy w feałym kraju
zaciqgajq wariy produkcyjne
Stoczniowcy walczą o przedterminową realizacją zadań

Chcąc godnie uczcić dzień 22 Lipca, 9 rocznicę Wyzwolenia 
pierwszą rocznicę uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej ludzie pracy w całym kraju zaciągają war- 
y produkcyjne. Robotnicy postanawiają w dniach poprzedza­
jących 22 Lipca przyspieszyć tempo pracy; dać duże ilości 
odatkowej produkcji. Stoczniowcy gdańscy nie pozostają w tyle 
a robotnikami przodujących zakładów w Polsce. Walcząc o 

wzrost wydajności pracy, o przekraczanie uowych norm, prag 
oą przedterminowo oddać do eksploatacji statki. Dotychczas 
warty produkcyjne zaciągnęło 75 proc. załogi Stoczni Gdańskiej.
W czynie na cześć 22 Lipca 

szczególnie wyróżniają się trase­
rzy, którzy po zrealizowaniu 
pierwszych zobowiązań podjęli 
następne, by zachować ciągłość 
współzawodnictwa. M. in. Bole­
sław Pałys i Zofia Różyk posta­
nowili uzupełnić i rozwinąć kra­
wędzie blach w ciągu 70 roboczo- 
godzin, podczas gdy planowano 
na tę pracę 130 godzin. Józef 
Zgracja i Tadeusz Brocki zobo­
wiązali się wykonać szablony do 
sprawdzania poszycia dennego w 
ciągu 60 godzin z planowanych 
104. Wyrzykowski i Stropel po­
stanowili przetrasować funda­
menty z karty wykroju, uzysku­
jąc 174 proc. nowej normy.

O rozmachu współzawodnictwa 
lipcowego w stoczni świadczy rów 
nież coraz szerszy rozwój nowej 
formy walki o realizację zadań 
dziennych, którą zainicjowała bry 
gada niterska Guzika. Do dnia 
15 bm. 170 brygad roboczych pod 
jęło apel przodującego nitera, 1»  
stanawiając w czasie skróconym 
realizować zadania dzienne. Apel 
Guzika przyczynił się do ożywie­
nia współzawodnictwa szczegól­
nie w wydziale montażu kadłu­
bów „A“. Spawacze z zespołu

mistrza Stankiewicza spopulary­
zowali tę formę współzawodni­
ctwa wśród kadłubowców tak, że 
obecnie większa część załogi po­
chylni „A“ walczy o szybsze wy 
konanie planów dziennych.

Spawacze Królikowski, Wicher, 
Augustyniak, Bielawski, Eliasz, 
Rączka, Mazur, Turski, Sałagan i 
Januszkiewicz z zespołu Stankie­
wicza, postanowili początkowo 
wykonywać swe zadania dzienne 
w ciągu 6 godzin. Jednak na ze­
braniu w dniu 14 bm. podjęli no­
we zobowiązanie, w którym m. 
in. czytamy: „Zobowiązujemy się 
wykonywać zadania dzienne nie 
w ciągu 6, lecz w ciągu 5 godzin. 
W ten sposób, w ciągu 3 codzien­
nie zaoszczędzonych godzin pra­
cować będziemy dla planu na­
stępnych dni“.

Następnego dnia po 5 godzi­
nach pracy plan dzienny spawa­
czy z zespołu Stankiewicza zosta! 
zrealizowany.

czym hucie „Baildon“ rra war­
tach stanęło już ponad 3 tysiące 
robotników we wszystkich pra­
wie wydziałach produkcyjnych. 
Liczne czerwone proporczyki po­
jawiły się na poszczególnych sta 
nowiskach pracy w walcowni. 
Załoga walcowni w dniu zaciąga­
nia wart wykonała już swe pier­
wotnie podjęte w ramach czynu 
lipcowego zobowiązania i wypro­
dukowała 500 ton wyrobów wal­
cowanych ponad swe postanowię 
nia długookresowe. Obecnie pra­
cując na wartach da ona Ludo­
wej Ojczyźnie, do dnia 22 lipca 
jeszcze 105 dodatkowych ton 
wyrobów walcowanych.

Warty produkcyjne zaciągnęła 
również załoga huty „Ferrum“. 
Stalownicy tej huty zobowiązali 
się wyprodukować w dniach peł­
nienia wart 30 dodatkowych ton 
stali.

ŁÓDŹ PAP. Pierwsi stanęli na 
wartach robotnicy największej w

kraju przędzalni średnioprzędnej 
ZPB im. J. Stalina, która może 
się poszczycić poważnymi osiąg­
nięciami w czynie lipcowym. Za­
łoga przędzalni rytmicznie wyko­
nuje swe plany. Zadania I deka­
dy bm. zrealizowała ona w 101,3 
proc.

Na wezwanie Stefanii Pietrzyk, 
która zobowiązała się do produk­
cji bez braków i podniesienia ja­
kości, młode przodownice pracy 
— Helena Skalska, Danuta Duch- 
nowska, Maria Jedynak i setki 
innych, zaciągając warty na cześć 
22 Lipca, postanowiły przez pod­
jęcie inicjatywy Wiktora Saja 
■tgk zorganizować swą pracę, aby 
wzajemnie kontrolując jej wyni­
ki nie dopuścić do powstawania 
jakichkolwiek wad czy usterek 
produkcyjnych. Jednocześnie ro­
botnice obsługujące tzw. maszy­
ny obrączkowe zobowiązały się 
w czasie pełnienia wart przeka­
zywać maszyny w ruchu z jednej 
zmiany na drugą, metodą Żan- 
darowej.

1 STALINOGRÓD PAP. Załogi 
hut śląskich masowo zaciągają 
warty produkcyjne. W przodują­
cej w naszym przemyśle hutni-

Krwawa prowokacja policji w Paryżu 
w dniu świąta narodowego Francji

PARYŻ PAP. 14 lipca, w dniu 
święta narodowego nieprzeliczone 
tłumy Paryża wzięły udział w tra 
dycyjnej manifestacji. Manifesta 
cja odbyła się pod hasłem jed­
ności sił demokratycznych w wal 
ce o wolność i pokój.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca wybitni przedstawiciele 
narodu francuskiego — Cachin. 
Waldeck Rochet, Cogniot, depu­
towany D‘Astier de Chembrun, 
ksiądz Depierre, sekretarz CGT 
Duchat, generał Petit, admirał 
Moullec i in.

W pochodzie, który przeciąg­
nął od placu Bastylii do placu 
De La Nation, niesiono transpa­
renty z napisami domagającymi 
się poszanowania swobód kon­
stytucyjnych i praw demokra­
tycznych, uwolnienia aresztowa­
nych patriotów, poszanowania 
nietykalności deputowanych ko­
munistycznych, zwołania konfe­
rencji 4 mocarstw. Uczestnicy 
pochodu nieśli również okryte ki 
rem portrety Juliusza i Ethel 
Rosenbergów. Manifestanci pro­
testowali przeciwko okupacji 
amerykańskiej.

Władze francuskie zgromadziły

i przyjaźni, wioząca meldunki 
postępowej młodzieży 6 krajów i 
młodzieży zachodnich i północ­
nych województw Polski na IV 
Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie.

Młodzież stolicy szczelnie wy­
pełniła odświętnie udekorowaną 
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Ludność W a rs za w y  gorąco po w itała 
s zta fe tą  pokoju I p r zy ja źn i

WARSZAWA PAP. Serdecznie | Wojska Polskiego, Stołecznego 
witana na całej trasie wiodącej Komitetu Frontu Narodowego, or 
do stolicy przybyła dnia 15 bm. ganizacji masowych i społecz- 
o godz. 19.30 do hali zrzeszenia! nych.
sortowego Gwardia“ w War-i. Do zebranych przemówili: wice

i Przewodniczący Zarządu Stołecz­
nego ZMP — Seeh oraz przed-

frontu w a lk i  o  C h le b

policji. U ' wylotu placu De La 
Nation policja przy użyciu broni 
palnej dokonała bestialskiej na­
paści na kroczących w pochodzie 
Algerczyków.

Według dotychczasowych da- j 
nych, pięć osób zostało zabitych, j oraz Komsomołu. 
a przeszło sto rannych.

Wiadomość o krwawej prow o-1 Na wiec młodzieży stolicy przy 
kacji policji lotem błyskawicy byli przedstawiciele Komitetu 
obiegła Paryż, budząc powszech- Warszawskiego i Wojewódzkiego 
ne oburzenie. (PZPR, Zarządu Głównego ZMP,

halę „Gwardii“ . Ponad stołem 
prezydialnym wśród flag różnych j  
narodów i błękitnych flag pokoju’ 
widnieje wielki emblemat festiwa 
Iowy. Obok na czerwonym tle 
umieszczono emblematy ZMP

stawiciel Stołecznego Komitetu 
Frontu Narodowego — Hofman. 
Mówcy stwierdzili, że młodzież 
stolicy szerokim, masowym udzia 
łem w przygotowaniach do IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów dała wyraz swej głę 
bokiej solidarności z postępową 
młodzieżą całego świata, swej 
niezłomnej woli walki o pokój.

Sp ółdzielcy z  G m jew a odstaw ili ju ż 
ponad 90 ton z b o ż a  dla państw a

Jednocześnie ze sprzętem zbóż w państwowych gospo­
darstwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych i w gro­
madach indywidualnych na Wybrzeżu przeprowadzane są 
omłoty.

Realizując zobowiązania dla uczczenia Święta Odrodze­
nia — PGR, gospodarstwa zespołowe i indywidualne natych­
miast po omłóceniu odstawiają, pierwsze zboże państwu. 
Jako jedni z pierwszych w pow. malborskim dali wyraz swej 
patriotycznej postawy i przywiązania do władzy ludowej 
spółdzielcy z Gnojewa, którzy odstawili dotychczas 91.230 kg 
zboża. Spółdzielcy ze Starej Kościelnicy, w tymże powiecie, 
odstawili ponad 5 ton jęczmienia, a spółdzielnia produkcyjna 
Kwaśniewo — 4.900 kg. W pow. tczewskim jako jedni z 
pierwszych pośpieszyli z wypełnieniem swego patriotycznego 
obowiązku wobec państwa spółdzielcy z Mołożecka, którzy 
odstawili do punktu skupu 6 ton jęczmienia ozimego.

Napływają również meldunki o pierwszych dostawach 
zboża z państwowych gospodarstw rolnych wej. gdańskiego. 
PGR odstawiły dotjchczas do magazynów PZZ ponad 200 
ton zboża.

ROZWIJA SIĘ WSPÓŁZAWODNICTWO WŚRÓD KOMBAJ-
NERÓW

Pomyślnie rozwija się współzawodnictwo pomiędzy kom- 
bajnerami w państwowych gospodarstwach rolnych. W związ­
ku ze zbliżającą się IX rocznicą Manifestu PKWN kombaj- 
nerzy podejmują dodatkowe zobowiązania, pragnąc zabezpie­
czyć dokładny i całkowity zbiór plonów 4 roku Sześciolatki.
W tych dniach przodujący kombajner z zespołu PGR Wap­
lewo w pow. sztumskim, Stanisław Sżwamber, przystępując 
do koszenia żyta zobowiązał się zebrać w toku tegorocznej 
kampanii żniwno-omlotowej przy pomocy radzieckiego kom­
bajnu S-4 — 400 ha zbóż kłosowych i osiągnąć przy tym 
średnio 200 proc. normy. Jest to zobowiązanie znacznie wyż­
sze od tego, jakie podjął inicjator współzawodnictwa pomiędzy 
kombajnerami na Wybrzeżu — Wiktor Zakrzewski z zespołu 
PGR Traiewo, który postanowił ściąć 300 ha, wykonując przy 
tym 150 proc. normy.

Kombajner Stanisław Sżwamber wezwał, do współzawod­
nictwa Czesława Drogosza, Józefa Braneekiego i Mariana 
Muszyńskiego z zespołu PGR Waplewo, oraz komhajnerów 
7. zespołu Czernin i Zielenice.

Kombajnerzy! Niech nie zabraknie żadnego z was w 
szlachetnym współzawodnictwie pracy o szybkie i dokładne 
przeprowadzenie omłotów.

O ZABEZPIECZENIE PLANOWEJ ODSTAWY ZBOŻA
Jak informuje wojewódzki pełnomocnik Ministerstwa 

Skupu w Gdańsku, w tych dniach ogłoszone zostaną na Wy­
brzeżu warunki skupu i dostaw zboża. Sołtysi otrzymają za­
wiadomienia dotyczące odstawy zbóż, które w jak najszyb­
szym czasie winny dotrzeć do każdego chłopa.

Z uwagi na to, że termin skupu jest bardzo bliski, apa­
rat rad narodowych winien roztoczyć kontrolę nad przebie­
giem doręczania zawiadomień. Muszą one dotrzeć do chłopów 
w ciągu dwóch dni.

Odpowiedzialne zadania stoją przed komisjami żniwno- 
omłotowymi. Chodzi o to, aby zapewnić, planową odstawę 
zboża. W tym celu komisje muszą zorganizować należytą kon­
trolę omłotów i bacznie śledzić aby przebiegały one ściśle 
z ustalonymi harmonogrami.

STOCZNIOWCY POMOGĄ ROBOTNIKOM ROLNYM
Wśród licznych zobowiązań, które podjęli stoczniowcy 

gdańscy dla uczczenia IX rocznicy Manifestu PKWN • znaj­
dują się zobowiązania, dotyczące niesienia pomocy wsi gdańskiej 
w tegorocznej bitwie o chleb. M. in. pracownicy działu kon­
troli odbioru dostaw w Stoczni Gdańskiej zobowiązali się 
przepracować po 20 godzin przy sprzęcie zbóż w PGR. 
„Pragniemy pomóc naszym braciom na wsi — piszą w swoim 
zobowiązaniu stoczniowcy, — aby nie dopuścić do zmarnowa­
nia ani kilograma zboża i okopowych“.

Pismo ambasadora Siemionowa
do wysokich komisarzy mocarstw zachodnich

Napięta sytuacja w Egipcie

Minister pracy StanuTravancore-Cochin (Indie) przybył do Polski
WARSZAWA PAP. W Polsce 

przebywa minister pracy Stanu 
Travancore -  Cochin (Indie) p.
Govinda Menon. Min. Menon, ja­
ko gość ministra pracy i opieki 
społecznej zwiedza obecnie War­
szawę.Działania wojennew Korei

PEKIN PAP. W dniu 15 bm. 
wojska ludowe kontynuowały wal 
ki z nieprzyjacielem na poszcze­
gólnych odcinkach frontu cen­
tralnego.

Dnia 15 bm oddziały przeciw- opad. Temperatura, do 22 stopni, 
lotnicze Armii Ludowej i strzel- , Widzialność umiarkowana. Wia- 
cy - niszczyciele samo1 tów strą- , try słabe od 1 — 3 w skali B za- 
cili 3 i uszkodzili 2 samoloty nie- chodnie.
przyjacielski Stan Zatoki Gdańskiej 1 — 2.

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi:

Prasa egipska podaje, że po od­
rzuceniu przez Egipt ultimatum 
angielskiego w sprawie wydania 
lotnika, który według słów Angli 
ków zaginął w Aleksandrii, do­
wództwo angielskie przystąpiło 
w dniu 13 lipca rano do urze­
czywistnienia swych pogróżek. 
Nie tylko w Ismaili, Jęcz również 
w całej strefie Kanału Sueskie- 
go wytworzyła się naprężona sy­
tuacja. Anglicy ogłosili stan wy­
jątkowy w Ismaili i Port Saidzie. 
Drogi do tych miast zamknięto. 
Autobusy, samochody i inne po­
jazdy są rewiddwane.

Dziennik „Al Misri“ donosi o 
zakazie zebrań i demonstracji w 
Port Saidzie. Żołnierzom angiel­
skim zezwala się opuszczać obozy 
tjdko grupami. Nadchodzą wia­
domości o aresztowaniach Egip­
cjan i o pojedynczych starciach 
między żołnierzami angielskimi a 
ludnością. Dziennik „Al Ahbar“ 
podaje, że w Ismaili aresztowano 
27 Egipcjan. Dziennik „Al Misri“ 
donosi o wstrzymaniu wszystkich 
urlopów żołnierzy i policjantów 
egipskich, którzy odbywają służ­
bę w strefie Kanału Sueskiego. 
Minister egipski Salah Salem w

swym oświadczeniu z 13 lipca za 
rzucił angielskiemu charge d‘affai 
res Hankey‘owi, że sprowokował 
on zajścia w strefie kanału. Sa­
lem powiedział, że Hankey przy­
gotował te prowokacje po swym 
niedawnym kilkudniowym poby­
cie w Ismaili.

Prognoza pogody
Przejściowy wzrost zachmurze­

nia, miejscami slaby przelotny

LONDYN PAP. Egipski mini­
ster propagandy Salah Salem 
zorganizował 14 lipca wieczorem 
konferencję prasową dla kores­
pondentów zagranicznych, na któ 
rej oświadczył, że w ciągu maja 
i czerwca zarejestrowano prze­
szło 40 incydentów sprowokowa­
nych przez Anglików zabójstwa 
Egipcjan, ostrzeliwanie ludności, 
napaści na Egipcjan, rewizje i a- 
resztowania.

Dnia 13 lipca, na przykład, An 
glicy usiłując wykonać swą groź­
bę w związku ze zniknięciem jed 
nego z wojskowych angielskich, 
zataili 2 Egipcjan. Salem dodał, 
że żołnierze angielscy w strefie 
Kanału Sueskiego przeprowadza­
ją rewizje w autobusach, samo­
chodach itd. Na posterunkach an­
gielskich Anglicy rewidują wszyst 
kich przechodzących Egipcjan, 
m. in. kobiety.

Postępowanie Anglików — po­
wiedział Salem — wywołuje głę­
bokie oburzenie całego narodu 
egipskiego. Z trudem powstrzymu 
jemy naród od wystąpień. Jed­
nakże nie jestem pewien — za­
kończył Salem — czy zdołamy 
powstrzymać naród w ciągu dłu­
giego czasu.

BERLIN PAP. Dnia 27 czerwca 
wysocy komisarze USA, Anglii 
Francji wystosowali do wysokie­
go komisarza ZSRR w Niem­
czech — ambasadora Siemiono­
wa jednobrzmiące pisma w spra­
wie przywrócenia normalnych 
warunków życia w Berlinie, któ­
re — jak wiadomo — zostały za­
kłócone w rezultacie faszystow­
skich prowokacji dokonanych 17 
czerwca w Berlinie wschodnim.

W odpowiedzi ambasador Sie­
mionów wystosował do wysokie­
go komisarza USA w Niemczech 
Conanta pismo następującej treś 
ci:

W związku z pismem Pana z 27 
czerwca uważam za konieczne 
zwrócić Pańską uwagę na fakt, 
że władze okupacyjne trzech mo 
carstw zachodnich nie podjęły 
dotychczas żadnych kroków w ce 
lu zlikwidowania zbrodniczych 
organizacji, które działają w Ber­
linie zachodnim i prowadzą kre­
cią robotę przeciwko Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Chodzi mianowicie o tzw. „zwią 
zek walki przeciwko nieludzkoś- 
ci“ , faszystowski „związek mło­
dzieży niemieckiej“ (BDJ), „biuro 
wschodnie CDU“ ,i inne organiza­
cje. Radzieckie władze wojskowe 
poruszyły już tę sprawę 1 paź­

dziernika i 30 grudnia 1952 roku 
w swych pismach do wysokich 
komisarzy USA, Anglii i Francji.

Ponieważ zostało dowiedzione, 
że sprawcami podpaleń, plądro­
wać i innych ekscesów w Berli­
nie wschodnim w dniu 17 czerw­
ca były grupy prowokatorów i 
przestępców kryminalnych, nale­
żących do wspomnianych wyżej 
organizacji, zmuszony jestem po­
nownie wrócić do tej sprawy.

Zwracając Pańską uwagę na 
powyższą okoliczność oraz na 
fakt, iż rząd Niemieckiej Republi

ki Demokratycznej, działając w 
interesie ludności Berlina, zarzą­
dził zniesienie ograniczeń komu­
nikacji między sektorami, doma­
gam się podjęcia skutecznych kro 
ków i niedopuszczania w przyszło 
ści do tego, aby prowokatorzy i 
agenci faszystowscy byli nasyłani 
z Berlina zachodniego do sektora 
wschodniego.

Jednobrzmiące pisma zostały 
wystosowane również do wyso­
kich komisarzy W. Brytanii i 
Francji w Niemczech — Kirpa- 
tricka i Francois Ponceta.

Społeczeństwo NRD potępia 
prowokacyjny chwyt USA

Rokowania w Paniimndżoitie
PEKIN PAP. Delegacja ko­

reańsko - chińska, prowadząca 
rokowania w Panmundżonie, ogło 
siła w środę następujący komu­
nikat:

Delegacje obu stron zebrały się 
15 lipca na niejawnym posiedze­
niu. Strona przeciwna samowol­
nie przerwała posiedzenie i opuś­
ciła salę zebrań. Następne spot­
kanie odbędzie się 16 bm. o godz. 
U.

BERLIN PAP. Ludność Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej właściwie ocenia propagan­
dowy chwyt rządu USA, który 
zadeklarował „pomoc“ żywnościo 
wą dla NRD.

Dziennik „Berliner Zeitung“ w
artykule pt. „Zdemaskowany 
trick propagandowy“ stwierdza, 
że manewr rządu USA jest jed­
nym z ogniw w łańcuchu „woj­
ny psychologicznej“ , prowadzonej 
przez Waszyngton.

Podkreślając, że narody wielu 
krajów odczuły już ciężkie brze 
mię amerykańskiej „pomocy“ po 
wojennej oraz wskazując w szcze 
gólności na zgubne dla państw za 
chodnio-europejskich skutki osła­
wionego „planu Marshalla“ - -  ga 
zeta stwierdza, że „pomoc“ mag­
natów amerykańskich, udzielana 
na warunkach narzucanych przez 
USA, prowadzi do gospodarcze­
go i politycznego ujarzmienia 
„podopiecznych“ krajów.

Proponując udzielenie NRD po­
mocy żywnościowej na sumę 15 
min. dolarów — pisze dziennik 
bankierzy i politycy z Wall 
Street zamierzali za jednym za­

machem upiec dwie pieczenie. Z 
jednej strony, jak to wynika ze 
słów korespondenta „N. J. Ti­
mes“ Handlera, sądzili oni, że 
uda im się w ten sposób pozbyć 
zleżałych artykułów spożywczych 
nie znajdujących nabywców, z 
drugiej zaś, że potrafią „w y k o -  
r z y s t a ć  s y t u a c j ę  j a k a  
w y t w o r z y ł a  s i ę  17 c z e r w ­
c a “ i „ p o p r a w i ć  s z a n s e  
A d e n a u e r a  w z b l i ż a j ą ­
c y c h  s i ę  w y b o r a c h  do 
B u n d e s t a g  u“.

Dziennik doradza Amerykanom 
i ich młodszemu partnerowi z 
Bonn — Adenauerowi, aby,» za­
miast zajmować się takimi chwy 
tami z „pomocą“ dla NRD, za­
stanowili się nad rzeczywiście 
ciężką sytuacją ludności pracują 
cej i półtoramilionowej armii bez 
robotnych w Niemczech zachod­
nich, których poziom życiowy 
stale spada przy jednoczesnym 
wzroście wydatków na przygoto­
wania wojenne.

Gazeta z zadowoleniem stwier­
dza, iż prowokacyjne posunięcie 
Waszyngtonu zostało w całej peł 
ni zdemaskowana
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fSurzuazfa. splamiła krwią 
święto ludu francuskiego

5 zabitych, przeszło 100 rannych — oto ponu­
ry bilans bandyckiej napaści, dokonanej w Paryżu przez po­
licję francuską przeciwko uczestnikom tradycyjnej'“ manife­
stacji 14 lipca, w dniu Święta Narodowego Francji. Strzały, 
które policja oddała do manifestującego ludu Paryża miały 
na celu .rozbicie pochodu, zastraszenie jego uczestników.

Oto, w jaki sposób francuska burżuazja „uczciła“ roczni­
cę zburzenia Bastylii, twierdzy feudalizmu, rocznicę, która dla 
ludu Francji jest symbolem zwycięstwa idei wolności, równoś­
ci i braterstwa. Oto, w jaki sposób burżuazja „czci“ święta 
narodowe. Oto jak wygląda owa wolność, owa równość, owe 
oratepstwo, którymi reklamuje się „demokracja“ francuska. 
Oto prawdziwe oblicze burżuazji, która, jak uczą wydarzenia 
ostatnich dziesiątków lat, sama depcze i gwałci uchwalane 
przez siebie prawa i od dawna wyrzuciła za burtę sztandar 
swobód demokratycznych.

Strzały, które 14 lipca padły na ulicach Paryża są wyra­
zem strachu francuskich kół rządzących przed narastającą fa­
lą oporu ludu Francji przeciwko polityce zdrady narodowej 
i faszyzmu. Tego samego strachu, który kierował krokami 
Ludwika XVI, gdy wojsku kazał otworzyć ogień do ludu 
zdobywającego Bastylię. Tego samego strachu, z jakim hit­
lerowski okupant w latach 1940 — 1944 każdego 14 lipca 
wysyłał czołgi i samochody pancerne na patrolowanie ulic 
miast francuskich.

Jak doniosła Agencja Reutera oficjalna część uroczy­
stości z okazji Święta Narodowego Francji obejmowała de­
filadę, której celem były wykazanie „postępów Francji na 
polu produkcji broni“. Przeciwko komu broń tę kieruje bur- 
zuazja francuska? Przeciwko' francuskim obywatelom, mani­
festującym w dniu Święta Narodowego Francji, przeciwko lu­
dom kolonii walczącym o wolność,

’ . Bestialska napaść na spokojnie kroczących w pochodzie 
Algerczyków — to wyraz tej nienawiści, jaką burżuazja ota­
cza ludy kolonialne. A nienawiść ta zrodzona jest ze stra­
chu przed wciąż rozwijającym się ruchem narodowo - wyz­
woleńczym w krajach kolonialnych i zależnych.

W obliczu wzmagającej się walki o pokój i demokrację, 
w obliczu wciąż przybierającej na sile walki narodowo­
wyzwoleńczej narodów kolonialnych i zależnych burżuazja 
francuska ucieka się do krwawych prowokacji. Strzały od­
dane przez francuską policję nie. są odosobnionym wyda­
rzeniem. Są one częścią składową akcji, którą siły wojny roz­
winęły, pragnąc zahamować rozwój ruchu w obronie pokoju. 
Zbrodnicza napaść policji francuskiej to jeden z elementów 
owej awanturniczej, najeżonej prowokacjami, polityki ame­
rykańskich podżegaczy wojennych. Burżuazja francuska, 
czerpiąca swe natchnienie w Waszyngtonie pragnie za wszel­
ką cenę zdławić walkę narodu francuskiego przeciwko poli­
tyce wojny i zdrady narodowej. Korzysta z pełnej pomocy 
socjaldemokratycznych polityków i posługując się nimi usi­
łuje rozbić cementującą się jedność francuskich mas pracu­
jących w walce o pokój i demokrację.

Strzały, które w dniu Święta Narodowego Francji padły 
na ulicach Paryża są jeszcze jednym sygnałem nakazującym 
narodom zaostrzenie czujności wobec imperialistycznych pro­
wokacji.

Naród polski z głębokim oburzeniem przyjął wiadomość
0 bestialskiej masakrze i wyraża swą pełną solidarność z na­
rodem francuskim, z jego wielką partią — Komunistyczną 
Partią Francji, pod której przewodem masy pracujące Francji 
toczą ofiarną walkę o pokój i o wolność.

Nie uda się burżuazji zastraszyć ludu francuskiego. Nie 
uda się kulami zabić woli pokoju i wolności.

Ostatnie słowo należeć będzie do bohaterskiego ludu 
francuskiego, należeć będzie do narodów, które na prowo­
kacje imperialistyczne odpowiadają wzmożeniem wysiłków
1 zmobilizowaniem wszystkich sił, by zwyciężyła sprawa
pokoju. E.

Wzmóc czujność rewolucyjną
A rty k u ł w s tę p n y  w  dzienniku  „ P ra w d a “

MOSKWA PAP. Pod tytułem „ Wzmóc czujność rewolucyjną“ ') go obozu — Związku Radzieckie
dziennik „Prawda“  zamieszcza 15 bm. artykuł wstępny, którego obszcr- go. Państwa kapitalistyczne pro-
ne fragmenty zamieszczamy poniżej.

Odbywają się obecnie w całym 
kraju sesje plenarne komitetów 
partyjnych wspólnie z aktywem, 
zebrania podstawowych organi­
zacji partyjnych oraz ogólne ze­
brania robotników, kołchoźni­
ków i inteligencji. Na plenarnych 
sesjach komitetów partyjnych i 
na zebraniach ludzi pracy oma­
wiane są uchwały Plenum Ko­
mitetu Centralnego Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
i Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR o zbrodniczej antypartyj- 
nej i antypaństwowej działalnoś 
ci Berii. Komuniści i wszyscy lu­
dzie pracy naszego kraju piętnu 
ją z gniewem i oburzeniem te 
go najmitę imperializmu między 
narodowego oraz deklarują cał­
kowite, bezwzględne poparcie dla 
polityki partii i rządu radziec­
kiego. Przebieg dyskusji nad tym 
zagadnieniem w organizacjach 
partyjnych i. na ogólnych zebra­
niach ludzi pracy wymownie 
dowodzi, że partia i cały naród 
radziecki wyciągają ze sprawy 
Berii nauki polityczne .wysnuwa­
ją z niej nieodzowne wnioski dla 
swej dalszej pracy na polu budo­
wy komunizmu.

Jeden z najważniejszych wnio­
sków brzmi: w całej pracy orga 
nizacji partyjnych i radzieckich, 
na każdym odcinku budownictwa 
komunistycznego, w każdej sy­
tuacji należy ze wszech mia*r 
wzmagać rewolucyjną czujność 
komunistów i wśzystkich ludzi 
pracy.

Konieczność jak największego 
zaostrzenia ćzujności wypływa 
dla ludzi radzieckich z istnienia 
otoczenia kapitalistycznego. Im 
pomyślniej kroczymy naprzód 
tym bardziej wścieka się reakcja 
międzynarodowa. Wzmaga ona 
nieprzerwanie swe próby prze­
szkodzenia zwycięskiej budowie 
komunizmu w ZSRR.

Nasza ojczyzna radziecka, peł 
na niezłómnej potęgi i sił twór­
czych, kroczy pewnie naprzód dro 
gą budowy komunizmu. Coraz 
to nowe sukcesy w dziele budów 
nictwa socjalistycznego osiągają 
kraje demokracji ludowej. Podję 
ta przez rząd radziecki nowa ini­
cjatywa pokojowa doprowadziła 
do dalszego umocnienia pozycji 
międzynarodowej ZSRR, do wzro 
stu autorytetu naszego kraju, do 
poważnego rozwoju ruchu świa­
towego na rzecz utrzymania i 
utrwalenia pokoju. Szerzy się i 
wzmaga ruch robotniczy w sze­
regu krajów kapitalistycznych.
Coraz większego rozmachu nabie , _.... . . ,
ra ruch narodowo-wyzwoleńczy , y . łczyzny 1 do wy
w krajach kólonialnych i zależ-|^0nywama Pol*cen imperialistów 
nych. Wszystkie te faktv wywołu zmierzających do podważenia spo

leczenstwa radzieckiego — zna-

wadzą szaleńczy wyścig zbrojeń 
urządzają awantury wojenne, usi 
tują wzmóc nacisk na ZSRR, 
organizują wszelkie możliwe akty 
prowokacji i dywersji w krajach 
obozu demokratycznego, wydając 
na ten cel — jawnie a zwłaszcza 
tajnie — wiele sete.k milionów 
dolarów.

Wrogowie pokoju, demokracji i 
socjalizmu nie mają i mieć nie 
mogą w naszym kraju żadnej, ja­
ko tako choćby masowej ostoi 
społecznej. Jedyną ich stawką 
jest stawka na szpiegów i dywer- 
santów, nasyłanych z zewnątrz 
do naszego kraju, na rozmaitych 
odszczepieńców i na wszelkie zde 
prawowane politycznie i moral­
nie elementy.

Wszystko to 
zgodne z prawami rozwoju. Gdy­
byśmy przestali liczyć się z fak 
tern, że otoczenie kapitalistj^czne 
istnieje i rozwija gorączkową ak­
tywność, że nasyła swych agen­
tów do naszego środowiska, szu­
ka stale ludzi gotowych do zdra-

ią głęboki niepokój wśród impe­
rialistów, powodują gwałtowną 
aktywizację reakcyjnych sił im­
perialistycznych. Siły te ucieka­
ją się do najbardziej krańcowych 
i ostrych środków walki, aby 
podważyć wzrastającą potęgę mię 
dzynarodowego obozu pokoju, de 
mokracji i socjalizmu, a przede 
wszystkim siły przewodniej te-

Departament Stanu USA 
przygotowuje przewrót wojskowy w Iranie

NOWY JORK PAP. Dziennik 
.New York Post“ zamieścił arty­

kuł, w którym zapowiada, że rząd 
Mossadika upadnie jeszcze w 
tym roku. „W Iranie — pisze 
dziennik — szybko dojrzewa kry­
zys polityczny i ekonomiczny, a 
stary i chory premier kończy nie­
spokojny okres swej władzy. 
Mossadik zostanie usunięty praw 
dopodobnie przez armię, tak jak 
było w Egipcie w ub. r., gdy wy­
gnano króla Faruka. Armia ir:m 
ska jest dzielną armią i pozostaje 
w szczególnie ścisłych stosunkachNota Albanii do rządu Jugosławii

ze Stanami Zjednoczonymi, któ- Î przewrót i obalenie Mossadika
re zaopatrują ją w nowoczesne 
uzbrojenie i szkolą jej kadry“.

Do takich niezmiernie ważnych 
wniosków doszła przede wszyst­
kim konferencja ministrów spraw 
zagranicznych „wielkiej trójki“ w 
Waszyngtonie. Opierają się one 
na wiadomościach zarówno ze 
źródeł amerykańskich jak i an­
gielskich w Iranie. Ta

uważa się za nieuniknione. Iran 
doznał potężnego ciosu ekonomicz 
nego wskutek spadku cen nafty 
na rynku światowym. Doniesie­
nia miarodajnych kół finanso­
wych wskazują, że rząd Mossadi­
ka faktycznie zbankrutował. O- 
świadczył to sekretarz stanu USA 
Dulles na niejawnym posiedzeniu 
komisji budżetowej izby repre­
zentantów poświęconym zagadnie

, , grożąca; nju udzielenia pomocy innym
wybuchem sytuacja na Srodko- krajom. Dulles, który nie odwie-

TIRANA PAP. Z polecenia Mini 
sterstwa Spraw Zagranicznych Al­
bańskiej Republiki Ludowej po­
selstwo albańskie w Budapeszcie 
przekazało rządowi jugosłowiań­
skiemu przez poselstwo jugosło­
wiańskie w Budapeszcie notę pro 
testacyjną w związku z nową pro 
wokacją, dokonaną na terytorium 
Albanii przez jugosłowiańskie 
władze graniczne. Podczas prowo 
kacji został zabity oficer albań­
ski Rem Sadrija.

Nota podaje okoliczności zabój­
stwa i stwierdza: „Rząd Albań­
skiej Republiki Ludowej, wyraża­

jąc oburzenie całego narodu al­
bańskiego, zgłasza wobec rządu 
jugosłowiańskiego jak najbardziej 
stanowczy protest z powodu tej 
nowej prowokacją i wskazuje na 
odpowiedzialność rządu jugosło­
wiańskiego za te i inne prowo­
kacje dokonane na granicy Al­
banii. Rząd Albańskiej Republi­
ki Ludowej kategorycznie doma­
ga się położenia raz na zawsze 
kresu tej wrogiej działalności. Do 
maga się również zastosowania 
przez rząd Jugosławii jak naj­
ostrzejszych posunięć wobec 
sprawców tej zbrodniczej prowo

kacji i oświadcza, że rezerwuje 
sobie prawo żądania odszkodowa 
nia za zabójstwo oficera albań­
skiego“.

wym Wschodzie stanowi dla Wa­
szyngtonu i Londynu główny pro 
blem od chwili, gdy zaczęło się 
burzliwe panowanie Mossadika. 
Władze amerykańskie niejedno 
krotnie czyniły próby złagodzenia 
jego zaciętej wrogości do Anglii. 
Wszystkie te próby doznały jed­
nak fiaska na skutek jego krań' 
cowych żądań. W międzyczasie 
nastąpiło takie pogorszenie sytu­
acji politycznej i gospodarczej, że

Rząd irański powinien zlikwidować 
amerykańskie gniazda szpiegowskie 

— pisze dziennik „Ozebhee Azadi tt

Manifestacja przyjaźni niemiecko-polskiej 
we Frankfurcie n/Odrą

FRANKFURT NAD ODRĄ 
PAP. W ramach obchodów zwią 
zanych z 700 rocznica istnienia 
Frankfurtu nad Odrą odbyła się 
w dniu 14 bm. w Domu Kultu-Itrouika dyplomatyczna

WARSZAWA PAP. W dniu 14 lip 
ca br. opuścił Polskę dotychczaso 
wy Poseł Nadzwyczajny i Minister 
Pełnomocny Szwajcarii p. Gas- 
ton Jaccard.Występyartystów rumuńskich u Operze Poznańskiej

POZNAŃ PAP. W Pbznaniu ba 
wili na gościnnych występach w 
państwowej operze im. Stanisła­
wa Moniuszki wybitni rumuńscy 
artyści operowi: Mircea Bueiu, 

•zasłużony artysta Rumuńskiej Re 
publiki Ludowej, solista państwo 
wej opery w Bukareszcie oraz 
Stella Simonetti, solistka państwo 
wej opery w Cluj.

Artyści rumuńscy wystąpili w 
trzech operach: ..Eugeniuszu O- 
nieginie“ — Czajkowskiego. „Fa­
uście“ — Gounoda oraz w „Hal­
ce“ — Moniuszki (Stella Simo- 
netti w roli tytułowej).

ry we Frankfurcie podniosła u 
roczystość niemiecko-polska. Ko­
mitet organizacyjny obchodów 
frankfurckich, pragnąc uczcić 
trzecią rocznicę podpisania ukła­
du w Zgorzelcu, ufundował tab­
licę pamiątkową. Tablica wmu­
rowana została w sali recepcyj­
nej Domu Kultury we Frankfur 
cie, w której w dniu 27 stycznia 
1951 r. podpisano protokół w 
sprawie wykonania układu o wy 
tyczeniu ustalonej i istniejącej 
granicy na Odrze i Nysie.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych Polski i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zabrał 
głos nadburmistrz Frankfurtu 
Hintze, który w gorącym przemó 
wieniu podkreślił doniosłe znaczę 
nie granicy na Odrze i Nysie i 
przyjaźni niemiecko-polskiej dla 
światowej walki o utrzymanie 
pokoju.Zespół „Mazowsze“ opuścił Ułan-Bator

ULAN-BATOR PAP. Przez 11 
dni przebywał Polski Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca „Mazow­
sze“ w Ulan-Bator, Koncerty 
„Mazowsza“ cieszyły się wielkim 
powodzeniem. W dniu 14 lipca 
zespół „Mazowsze“ wyjechał do 
Polski.

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
podaje komentarze prasy tehe 
rańskiej na temat brutalnej pre 
sji Stanów Zjednoczonych na 
Iran w związku z problemem a- 
merykańskiej „pomocy“ gospodar 
czej.

Dziennik „Keihan“ pisze, że 
odpowiedź prezydenta USA na 
pismo Mossadika zapoczątkowa­
ła nowy okres stosunków dyploTerror îaszyslowski w Berlinie zachodnim

BERLIN PAP. Jak donosi agen 
cja ADN, około 200 bandytów i 
agentów z zachodnio-berlińskich 
ośrodków terrorystycznych doko­
nało w  dniu 13 bm. napadu na 
biura Związku Ofiar Faszyzmu i 
mieszczącego się w tym gmachu 
Towarzystwa Przyjaźni Niemiec­
ko -  Radzieckiej. Gmach ten znaj 
duje się przy ulicy Boddingstra- 
sse w amerykańskim sektorze 
Berlina.

Przyczyną napadu był list ot­
warty Związku Ofiar Faszyzmu, 
demaskujący prawdziwych wino­
wajców prowokacji faszystow­
skiej z 17 czerwca.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w chwili napadu policjant za­
chodnio -  berliński, który zazwy 
czaj stał przed gmachem, „przy­
padkowo“ opuścił swój posteru­
nek. Policja, która przybyła na 
miejsce zajścia, nie usiłowała, w 
schwytać faszystów. Zamiast o - ‘

matycznych irańsko-amerykań­
skich. Obecnie wśzyscy oczekują 
— stwierdza dziennik — że rząd 
irański podejmie konkretne kroki 
wobec tej odpowiedzi. Dziennik 
„Dzebhee Azadi“, organ partii 
„Iran“ wzywa rząd do powzięcia 
poważnej decyzji w  sprawie sto­
sunków z Ameryką. Rząd powi­
nien widzieć — oświadcza dzien­
nik — że umocnienie wpływów 
amerykańskich w Iranie oznacza 
umocnienie wpływów kolonial­
nych. Rząd nie powinien dopuś­
cić, aby amerykańskie oddziały 
polityczne kontynuowały w Ira­
nie swą działalność wywrotową. 
Pismo Eisenhowera ujawniło, że 
działalność misji amerykańskiej, 
realizującej w  Iranie „czwarty 
punkt programu Trumana“ , jak 
również doradców wojskowych 
nie ma na celu poprawy sytuacji 
gospodarczej naszego kraju, lecz 
że są to organizacje szpiegow­
skie i ośrodki szpiegowskie, któ­
re wychowują swych najemni­
ków. Rząd powinien niezwłocznie 
zlikwidować te brudne gniazda

dził Iranu podczas swej niedaw­
nej podróży pp krajach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, doradził 
prezydentowi Eisenhowerowi 
wstrzymanie dalszej pomocy gos­
podarczej dla Iranu, dopóki nie 
nastąpi uregulowanie przewlekłe­
go sporu z Anglią o naftę. Na py­
tanie, jak oddziała upadek Mos­
sadika na stosunki między USA 
a Iranem, Dulles udzielił nastę­
pującej wiele mówiącej odpowie­
dzi: „każdy rząd irański, który 
nie będzie komunistyczny, będzie 
dla nas lepszy, niż obecny. Uwa­
żamy, że z Mossadikiem nie mo­
żemy mieć nic do czynienia“.Szachiści radzieccy powrócili z Paryża do Moskwy

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi, że 14 lipca wróciła z Pa­
ryża do Moskwy grupa szachi­
stów radzieckich, która miała ro­
zegrać turniej z drużyną USA w 
Nowym Jorku dnia 15 lipca.

Jak donosiła już prasa, władze 
amerykańskie postawiły warunek, 
że szachistom radzieckim nie wol 
no będzie opuszczać granic No­
wego Jorku, a później oświadczy­
ły, że szachiści radzieccy będą 
mogli odwiedzać willę przedsta­
wicielstwa ZSRR w mieście Glen 
cowe, ale tylko w dzień i za każ­
dorazowym zezwoleniem władz 
¡migracyjnych, bez prawa nocle­
gu w tej willi.

Pomimo sprzeciwu Wszechzwiąz 
ko wej Sekcji Szachowej i szachi­
stów radzieckich, władze amery­
kańskie odmówiły cofnięcia tych 
ograniczeń. Wobec powyższego 
cachiści radzieccy uznali za nie

kiego. Partia cieszy się bezgraniez 
nym zaufaniem i poparciem, sza­
cunkiem i miłością wszystkich lu­
dzi pracy naszego kraju. Politykę, 
ustaloną przez partię w ciągu 
wielu lat, naród przyjmuje jako 
politykę odpowiadającą jego naj­
żywotniejszym interesom i dla jej 
urzeczywistnienia nie szczędzi sił 
i pracy. Ale taka monopolistycz­
na pozycja Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego ma rów 
nież swoje ujemne strony. Zapomi 
namy często, że wrogowie, wystę­
pując zręcznie pod maską komu­
nistów, usiłowali i będą usiłowali 
przedostawać się do szeregów par 
tii dla kariery, dia swych wrogich 
celów, dla uprawiania dywersyj­
nej roboty na polecenie mocarstw 
imperialistycznych i ich wywia­
dów.

jest zrozumiale i właśnie świadczy spra­
wa Bern, zdemaskowanego przez 
Prezydium KC KPZR jako agen­
ta imperializmu międzynarodo­
wego. Zatracając oblicze komu­
nisty i przeistaczając się w rene­
gata burżuazyjnego Beria w in­
teresie obcego kapitału snuł pla­
ny zagarnięcia kierownictwa par­
tii i państwa w celu zniszczenia 
naszej partii komunistycznej i za 
stąpienia polityki ustalonej przez 
partię w ciągu wielu iat polity­
ką kapitulancką, która doprowa­
dziłaby w ostatecznym wyniku 
do wskrzeszenia kapitalizmu. 
Działając początkowo w sposób 
głęboko ukryty i zamaskowany, 
Beria stał się bezczelnym i na­
brał niepohamowanego tupetu 
właśnie wtedy, kiedy nastąpiła 
ogólna aktywizacja dywersyjnej 
działalności antyradzieckiej "wro­
gów państwa radzieckiego za gra 
nicami naszego kraju.

Tak więc, zdemaskowanie 
Berii znowu potwierdza bezspor­
ną tezę,‘ że jeśli jeden koniec ni­
ci wrogiej działalności anty­
radzieckiej znajduje się w ZSRR, 
to drugi jej koniec sięga bez­
względnie poza jego granice do 
otaczających nas państw kapitali 
stycznych. Stąd wniosek: trzeba 
zawsze trzymać broń w pogotowiu 
przeciwko * otoczeniu kapitali­
stycznemu, trzeba nieustannie 
wzmagać naszą czujność rewo­
lucyjną. Zadanie jak największe 
go wzmożenia czujności rewo- 
lucyjnej, zlikwidowania niefra­
sobliwości i gapiostwa w na­
szych szeregach wymaga rady­
kalnego usprawnienia całej pra­
cy partyjnej. Chodzi o ścisłe wy 
konanie ustalonych przez partię 
zasad kierownictwa i norm ży­
cia partyjnego, przede wszyst­
kim zasady kolegialności kie­
rownictwa. Nad pracą wszystkich 
organizacji i resortów należy 
roztoczyć regularną i niesłabną­
cą kontrolę. partyjną. Należy raz 
na zawsze odżegnać się od cia­
snego praktycyzmu przy dobo­
rze kadr, należy ściśle przestrze­
gać partyjnych zasad doboru pra 
cowników według ich kwalifi­
kacji politycznych i fachowych.

czyłoby to, że w poważnym stop­
niu zapomnieliśmy o podstawo­
wych zasadach marksizmu - leni- 
nizmu.

Partia nasza jest siłą przewod­
nią społeczeństwa radzieckiego. 
Kierownicza rola partii jest de­
cydującym warunkiem mocy i 
niewzruszoności ustroju radziec-

Rzeczą szczególnie ważną jest 
stałe umacnianie i pogłębianie 
więzi partii z masami, wnikliwe 
reagowanie na potrzeby mas pía 
cujących, stała troska o podno­
szenie dobrobytu robotników, 
kołchoźników, inteligencji _ wszys 
tkich ludzi radzieckich. Należy 
jeszcze zdecydowaniej i śmielej 
rowijać samokrytykę i w szcze­
gólności krytykę oddolną, zorga­
nizować sprawy w ten sposób, 
aby najszersze masy ludzi pracy 
ujawniły niedociągnięcia i choro 
bliwe zjawiska, proponowały 
drogi ich zlikwidowania.

Wychowanie komunistów i 
wszystkich ludzi pracy w duchu 
wysokiej czujności rewolucyjnej 
— nie jest zadaniem chwilowym 
i przemijającym, lecz codzienną 
sprawą całej partii, wszystkich 
organizacji partyjnych. Nie wol 
no ignorować faktu, że chociaż 
klasy wyzyskujące zostały w na 
szym kraju zlikwidowane, nie 
zniknęły jeszcze bynajmniej 
przeżytki kapitalizmu ze świa­
domości ludzi. Tymczasem w 
propagandzie partyjnej i pracy 
polityczno-wychowawczej w ma 
sach są poważne niedociągnięcia. 
Zlikwidować te niedociągnię­
cia, doprowadzić do tego, by na 
sza propaganda, "nasza praca po-, . _  •- -CIV.IUOV.1 I. 1C L L  y  Uz. L id ii A d  I11P — 1 • « ,  , ,szpiegowskie j przepędzie z Iranu możliwe przybycie do Nowego i ityczna w masach wychowywała

r i r \ r n  n m A r u l z o r i o l r i o l i  ,  .  .  . _ . 0  i K f i m n  n i c t r v u r  i n r z t x r  n  o  r n r idoradców amerykańskich 
sze dziennik. PH Jorku i wzięcie udziału we 

¡wspomnianym turnieju.

Bezprawne pozbawienie nietykalności 
postów KPO

LONDYN PAP. Korespondent
agencji Reutera donosi z Dussel­
dorfu. że Landtag Nadrenii —

pozbawił nietykalności
chronić mienie organizacji demolt*036^ ^  trzech deputowanych 
kratycznych, policja dokonała re- ¡komunistycznych: przewodniczą-

wizji w biurach Związku. icego Komunistycznej Partii Nie-

miec, Maxa Reimanna, Alfreda
Spindlera i Karla Schabrode. De 
cyzję tę Landtag umotywował 
tym. że wyżej wymienieni depu­
towani „obraźliwie wyrażali się o 
rządzie bońskim“

komunistów i cały naród w du­
chu wiary w niezwyciężoność 
sprawy komunizmu, w duchu 
bezgranicznego oddania partii, 
ojczyźnie socjalistycznej — oto 
nasze zadanie.

Czujność rewolucyjna — oto 
nasz oręż przeciwko wszystkim 
wrogom. Trzymajmy więc ten
oręż zawsze wyostrzony, zawsze 
W  pogotowiu bojowym. Wów­
czas doznają na pewno fiaska 
wszelkie knowania wrogów.

Wznieśmy wyżej czujność re­
wolucyjną komunistów i wszyst­
kich ludzi pracy!
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Sprawa brygadzisty Kulwickiego
— i każdego z nas

Juz Jesienlą lir. ruszy w ytw órnia m ateriałów  ogniotrw ałych, której 
produkcja  o 30 proc. przewyższy w ytw órczość najw iększej w ytw órni 
tego typu w Poisce. Ruszy olbrzym ia siłownia, która zaopatrzy w  m oc 
elektryczną i parę cały kom binat, a ponadto zapewni now oczesne ogrze­
wanie budynków  m ieszkalnych. Ruszy koksownia, której pełna produk- 
c ja  znacznie przewyższy w ytw órczość koksu przedw ojennego hutnictwa 
polskiego. Ruszą wielkie p iece, z k tórych  popłynie surówka, uruchom io­
ne zostaną p iece m artenowskie stalow ni, rozpocznie pracę najw iększy 
na swiecle zgniatacz I najnow ocześniejszy, najdoskonalszy agregat w spół­
czesnej techniki — w alcow nia blachy...

Kończy się więc okres wstęp­
ny budowy Kombinatu Nowa 
Huta, zaczyna się okres urucha­
miania podstawowych działów 
produkcji. Wie o tym cały naród, 
z uwagą śledzący za przebiegiem 
robót na budowie najważniejsze­
go ogniwa Planu 6-letniego — 
Nowej Huty. Budowa ta bowiem 
stała się (foską i sprawą honoru 
każdego patrioty: tysięcy robot­
ników i inżynierów, którzy budu­
ją i uruchamiają nowe obiekty 
kombinatu, i tych, którzy w dzie­
siątkach zakładów pracy wykonu 
ją części urządzeń, maszyn i kon­
strukcji stalowych.

• • •

— To nasza sprawa — mówi 
Kulwicki, brygadzista formierski 
z Zakładów Mechanicznych im. 
gen, Świerczewskiego w Elblągu,
opowiadając o swojej pracy dla 
Nowej Huty. — Nasza rzecz. A 
więc Kulwickiego i jego towarzy­
szy pracy, jego żony i dzieci — 
pięcioletniego Bogusia i czterolet-

W dniu 23 kwietnia, w piśmie 
naszym ukazała się *■ notatka, w 
której została skrytykowana dy­
rekcja zespołu, organizacja związ 
ltowa i partyjna za to, że robot­
nicy sezonowi w gospodarstwach 
zespołu Nowakowo nie mają od­
powiednich warunków mieszka­
niowych, oraz że zmuszeni są do 
zrezygnowania z gotowanych w 
stołówce PGR Adamowo posił­
ków, ponieważ ich jakość jest 
niska. W notatce zwróciliśmy też 
uwagę, że robotnicy nie mają po 
pracy żadnych rozrywek kultu­
ralnych.
X

D yrekcja  Zarządu P ortu Gdańsk— 
G dynia odpow iada jąc na notatkę pt. 
„N ie  w ykorzystany sprzęt“  z dnia 8 
kwietnia b r „  w  której pisaliśm y o 
porzuconym  piecu na Nabrzeżu Ślą­
skim  w  G dyni wyjaśnia, że notatka 
ta pozw oliła  k ierow nictw u R ejonu 
ZPG G  Gdynia spostrzec biąd i w  p o ­
rę go usunąć.

O becnie piec, leżący dotychczas bez­
użytecznie, został zabrany d o  warszta 
tów  rem ontow ych. P o  przeprow adze­
niu drobnych  napraw zostanie on od ­
dany do użytku.

niej Marysi. Nowa Huta to ich 
sprawa. Jej stal, spływając do 
wlewnic, określi ich przyszłość, 
stal zwiększająca siłę gospodar­
czą ojczyzny i dobrobyt społe­
czeństwa.

Kulwicki i jego brygada wyra 
zili pracą swój stosunek do No­
wej Huty. Zobowiązania, które 
podjęli i konsekwentnie realizu­
ją, są wyrazem tego stosunku. 
Było to zaraz po uchwale Prezy 
dium Rządu z dnia 4 maja, po 
uchwale, która postawiła zagad­
nienie Nowej Huty w centrum 
uwagi całego kraju. Gdy do za­
łogi Zakładów Mechanicznych do 
tarła wieść o zamówieniach dla 
kombinatu, brygada Kulwickiego 
rzuciła wezwanie: „Dotrzymać ter 
minów wykonania to za mało. 
Musimy je przyśpieszyć“ . W wez 
waniu tym formierze pisali o 
swym zobowiązaniu, w myśl któ 
rego zamierzali oddać zlecone 
roboty na dwa tygodnie przed 
planowanym terminem. Określa­

jąc drogę realizacji tego zada­
nia, postanowili podnieść jakość 
wykonania i wydajność swej pra 
cy.

A realizacja? Oto fakty: wy­
konano 14 detali, kontrola ode­
brała 14, plan na czerwiec prze­
kroczono o jeden detal, plan I 
dekady iipca wykonany. Bryga-' 
da Kulwickiego zwycięża. Jest w 
tym udział każdego z jej człon­
ków: Cioczka, Hansolda, Chod- 
kowskiego, Janiszewskiego, Pie- 
czysty, Michałowskiego, którzy 
óbają o swoją pracę, o jej ja­
kość i ilość, systematycznie kon- 
trołując stopień wykonania. Z wy 
cięstwo nie przyszło by jednak i 
łatwo bez współudziału techni- j 
ków i kalkulatorów z działu 
głównego metalurga, bez wysiłku 
modelarzy, bez stałej kontroli i 
dbałości ze strony mistrzów i 
kierowników działów.

O zwycięstwie brygady Kul­
wickiego zadecydowało to, że ..a 
łoga Zakładów MecManicznych 
uważa za wyróżnienie pracę dla 
Nowej Huty, czuje współodpowie 
dzialność za budowę wspaniałe­
go dzieła socjalistycznej Sześcio­
latki, rozumie, że nawet tu, w 
zakładzie oddalonym o blisko 
800 kilometrów od Nowej Huty 
rodzi się ten ożywczy nurt stali, 
który zasili naszą gospodarkę.

* * *
Gdy mistrz Rzendarski z El­

bląskich Zakładów Urządzeń Ku 
ziennych opowiada o pracy swe­
go zespołu, realizującego zamó- 
wienia dla Nowej Huty, rozja­
śniają mu się oczy. Z dumą 
wspomina o odniesionych sukce­
sach, o tym, że 9 zbiorników 
spośród 11 zamówionych* wyko­
nano już na dwa miesiące przed 
terminem, a dwa pozostałe w naj 
bliższych dniach będą czekać na 
odbiór, że zaawansowane są pra 
ce przy pozostałej części zamó­
wienia — dwóch urządzeniach, 
zaplanowanych do produkcji na 
III kwartał.

Rzendarski wymienia przy tym 
nazwiska najlepszych wykonaw­
ców zadania: spawaczy Samolisa 
i Chmielewskiego, ślusarzy Kau 
derskiego i MorawsRlego i wielu 
innych. Tych wszystkich, dla któ­
rych sprawa zamówień z Nowej 
Huty stała się najważniejszą ze 
spraw.

Ale czy można wymienić na- 
jzwiska wszystkich ludzi, którzy 
choć nie pracują bezpośrednio 
przy realizacji zamówienia, jed­
nak tak zorganizowali swoją pra 
cę; by stworzyć w zakładach wa 
runki, umożliwiające przedtermi 
nowe jego wykonanie? Czy moż­
na wymienić nazwiska tych 

z wszystkich, którzy podnosząc ja 
kość produkcji doprowadzili w

maju do zmniejszenia ilości bra 
ków o 17 proc. w stosunku do 
kwietnia, a o 7 dalszych proc. w 
czerwcu? Czy można wyliczyć 
tych wszystkich, którzy boryka­
jąc się z olbrzymimi trudnościa­
mi natury organizacyjnej i zao­
patrzenia, doprowadzili do pod­
niesienia w czerwcu wskaźnika 
wykonania planu o ok. 20 proc. 
w porównaniu z ubiegłymi mie­
siącami?

W oparciu o te dane można 
stwierdzić jedno: zamówienia dla 
Nowej Huty stały się sprawą ca 
lej załogi Zakładów Kuziennych, 
tak jak Nowa Huta jest sprawą 
narodu, sprawą przyszłości każ­
dego z nas.

* * *
Henryk Kulwicki, brygadzista 

formierski Zakładów Mechanicz­
nych pochodzi z Rypienia w pow. 
Brodnica. Dziesięcioosobowej ro­
dziny nie mogło wyżywić dwu­
hektarowe gospodarstwo. Już po 
4 latach nauki w szkole wiej­
skiej Kulwicki poszedł do pra­
cy. Niełatwa i nielekka była ro­
bota w lesie dla młodego chłop­
ca.

Wacław Rzendarski, mistrz Za 
kładów Kuziennych przyjechał 
do Elbląga ze Zgagowa w pow. 
sierpeckim, gdzie od najmłod­
szych lat pracował w wiejskiej 
kuźni.

I jeden i drugi z przemysłem 
zetknęli się dopiero w Elblągu. 
Tu zdobywali kwalifikacje i a- 
wansowali. Przemysł, fabryka, 
nieznane i niedostępne dawniej 
maszyny dały im Chleb, otwo­
rzyły drogę do nowego życia, do 
awansu. Nie dziwi nas przeto 
ich zapał przy realizacji zamó­
wień dla Nowej Huty, socjali­
stycznego kombinatu hutniczego 
i miasta — świadectwa wspa­
niałych perspektyw rozwoju oj­
czyzny ludowej i jej obywateli. 
Nie dziwi nas również, że Kulwic 
ki wraz ze swą brygadą postano 
wił w czynie na cześć 22 Lipca, 
— daty otwierającej okres so­
cjalistycznego budownictwa w 
naszym kraju — skrócić termin 
oddania zamówionych urządzeń
0 dalsze dwa tygodnie, a zespół 
Rzendarskiego nieustannie sztur­
muje Zakłady Mechaniczne o 
udzielenie zapowiedzianej pomo­
cy przy obróbce niektórych częś­
ci zamówienia.

Wiedzą ludzie Kulwickiego i 
Rzendarskiego, wiedzą ich towa 
rzysze z Zakładów Mechanicz­
nych i Kuziennych, że nie było 
dotychczas nigdy w Polsce in­
westycji o takiej skali i rozma­
chu jak Nowa Huta. Dlatego 
dokładają starań, aby surówka
1 stał Nowej Huty zaczęły spły­
wać jak najwcześniej.

ST; MALWINSKL

K rytyka  pom ogła
Zwiększa się troska o warunki bytowe 
robotników w zespole PGR Nowakowo

W związku z tym Prezydium 
PRN w Elblągu nadesłało wy­
jaśnienie, z którego wynika, że 
zespół PGR Nowakowo przystąpił 
do remontu stołówki i jej urzą­
dzeń, a jakość posiłków popra­
wiła się. Ponadto przeznaczone 
na świetlicę pomieszczenie, w któ 
rym dotychczas składowano zbo­
że, zostanie w najbliższym czasie 
oddane do użytku robotników. 
Pracownicy zespołu będą mogli 
również korzystać z różnych gier 
sportowych, czasopism, książek i 
gazet.

P o n a d t o  w  w y n i k u  n a s z e j  i n t e r w e n c j i :

K elnerzy zakładu zostali pouczeni 
o konieczności w ydaw ania książki na 
każde żądanie klienta.

* * *
D yrekcja  P oczt i T elekom unikacji 

w  Gdańsku wyjaśnia, że pracownik, 
k tóry  nie opróżnił skrzynki poczto­
w ej został ukarany.

(„T ajem nica  skrzynki pocztow ej“  
dnia 16 czerw ca br.),

* * *

1 Naprawić niedociągnięcia 
w akcji zwalczania 

stonki ziemniaczanej
Niemal codziennie dowiaduje­

my się o wykrywaniu nowych 
ognisk stonki ziemniaczanej na 
terenie woj. gdańskiego. W sa­
mym tylko powiecie kwidzyń­
skim wykryto ostatnio w wyni­
ku przeszukiwania pól ziemnia­
czanych 17 nowych ognisk ston­
ki. Są to skutki złego przeprowa­
dzenia poprzednich lustracji, nie­
umiejętnie zorganizowanej pra­
cy i niedbalstwa kontroli powia­
towej i gminnej.

W s z y s c y  m u s z ą  
w z i ą ć  u d z i a ł  w  a k c j i

Za mało jeszcze ludzi bierze 
udział w zwalczaniu groźnego 
pasożyta. W pow! sztumskim np. 
w gromadzie Stary Targ na 70 
ha ziemniaków udział lustracji 
brało 60 osób. Zdaniem przewód 
niczącego Prezydium GRN ob. 
J. Gawrońskiego liczba przeszu­
kujących pola była wystarczają­
ca. Stanowisko takie jest sprzecz 
ne z przepisami, które przewidu­
ją wyższe normy liczebne. GRN 
musi stosować się do przepisów 
opartych na dotychczasowych do 
świadczeniach w zwalczaniu ston 
ki i kierować do lustracji wyma 
ganą liczbę ludzi.

Podobnie sprawa przedstawia 
się w gromadzie Kałdowo, pow. 
Malbork. Tu w lustracji 20 -ha 
ziemniaków brało udział tylko 15 
osób, chociaż gromado zamiesz­
kuje 295 rodzin. Według oświad 
czenia sołtysa, ob. Z. Rozalewicza 
większość mieszkańców wsi — to 
nie rolnicy, a więc nie potrzebu­
ją brać udziału w akcji przeciw- 
stonkowej. Jak widzimy sołtys 
Rozalewicz nie rozumie, że spra­
wa walki ze szkodnikiem na­
szych upraw leży w żywotnym 
interesie każdego mieszkańca 
wsi czy miasta i że nikt nie mo­
że uchylać się od udziału w lu­
stracji. Dlaczego nie wytłuma­
czono tego sołtysowi?

Bardzo słabo z o r g a n iz o w a n a  
była ostatnia lustracja w g r o m a ­
dzie Z e lis t r z e w o , g m in ą  Puck- 
Wieś. Sołtys gromady Alfons 
Abraham w dniu lustracji w y ­
jechał w sprawie osobistej do 
Wejherowa, a przodownik g r o ­
madzki ob. J. Radko w ogóle nie 
wyszedł na lustrację. Natomiast 
ob. ob. L. Konke i J. Barć za­
miast pomagać kontrolerowi z 
gminy, ociągali się z wykonaniem 
swego obowiązku i dezorganizo­
wali pracę.

N i e d o p u s z c z a l n e  
l e k c e w a ż e n i e  s p r a w y  

w  n i e k t ó r y c h  P G R - a c h
Jeszcze bardzo słabo i nieudol 

nie przebiega akcja zwalczania 
stonki w PGR. M. in. kierownik 
PGR Lipianki, zespół Lipowo, 
ob. J. Chmielewski w dniu 9 bm. 
do godz. 13 nie zorganizował po­
szukiwania stonki, a kontroler 
gminny M. Komar — młodszy 
agrotechnik zespołu PGR, mimo

wezwania nie przybył na gmin­
ną odprawę dla kontrolerów. W 
PGR Gajewo I na 18 ha ziemnia 
ków brało udział w poszukiwa­
niu stonki zaledwie 27 osób i to 
tylko przez 3 godziny. Trzeba by 
ło • dopiero ostrej interwencji 
kontrolera gminnego ob. A. Wio 
iewskiego, aby zorganizowano 
akcję w PGR Martoug, w której 
udział wzięło 20 osób na 12,5 ha 
ziemniaków. Kierownik PGR 
Połczyno, pow. Wejherowo, ob. 
St. Jałmień na ok. 40 ha ziemi 
wysłał 4 osoby, a reszta sadziła 
w tym czasie rozsadę brukwi.

W niektórych PGR graniczą­
cych z woj. koszalińskim, w któ 
rym plaga stonki jest bardzo po 
ważna, nie spotyka się rzekomo 
ognisk tego szkodnika. Należy jed 
nak ostrzec ludność tych terenów 
przed samouspokojeniem i zanied 
baniem lustracji. Poszukiwania 
stonki muszą tu być szczególnie 
intensywne, dopóki jeszcze nie 
jest za późno.
W i ę c e j  d b a ł o ś c i  o  a p a r a ­

t u r ę  I ś r o d k i  c h e m i c z n e
Im szybciej wykryje się ogni­

sko stonki, tym łatwiej można 
je zwalczyć. Bywa jednak, 
że ośrodki alarmujące o apara­
turę i pomoc chemiczną, nie 
otrzymują jej. Np. POM Kolbu­
dy, pow. Gdańsk, w ciągu 3—4 
tygodni nie wysłał w teren 4 
otrzymanych aparatów konno- 
motorowych, mimo że miał przy­
gotowany rozdzielnik. W maga­
zynie GS w Kolbudach środki 
chemiczne były niedbale przecho 
wywane.

Tego rodzaju fakty niedbal­
stwa nie mogą mieć miejsca. Za­
równo POM jak i GS muszą wła 
ściwie oceniać niebezpieczeństwo 
rozprzestrzenienia się stonki i 
okazywać nieustanną troskę o na 
leżyty stan, rozdział aparatury 
i środków chemicznych, niezbęd 
nych do likwidacji tego szkod­
nika. <z. r.)

C zy wiecie ż e ...
niektórzy pracow nicy P rezy­

dium MRN w  Gdańsku m ają przy 
tępiony słuch?

Od dłuższego już czasu zgłasza­
ją  się do MRN delegacje mieszkań 
cow  Górek Zachodnich z prośbą 
o naprawienie kilku zepsutych 
pomp w odnych. Niestety, nikt w 
Prezydium  MRN nie chce o tym 
słyszeć i... pom py są nadal nie­
czynne, a przed funkcjonującym i 
jeszcze pom pam i tworzą się d łu­
gie k o le jk i .

E . GRABOW SKI 
korespondent

* * *
... PSS w M alborku nie dba o 

potrzeby m iejscow ej ludności?
W  dniu 11 czerw ca br. z  n ie­

w iadom ych p ow odów  zamknięty 
został sklep PSS nr 25 przy ul. 
W iślanej (w pobliżu roszarni). Do 
dziś sklepu nie otwarto m im o, że 
czekają na to od dawna m ieszkań­
cy  tej robotn iczej dzielnicy .

J. REMBOWSKI 
korespondent

*  *  *
Oddział E ksploatacyjny PK P w  Gdy 

ni kom unikuje, że w inę za przestój 
w agonów  przeznaczonych dla „H art- 
w iga“  ponoszą m agazynier ob. A . K u­
szewski, k tóry  przez niedbalstw o nie 
wpisał w agonów  do książki aw izaeyj- 
n e j oraz dyspozytor Jan Klein.

W inni zostali ukarani w  drodze ad­
m inistracyjnej.

* w *
W odpow iedzi na notatkę Pt. „K siąż 

ka zażaleń rzeczą nie znaną“  z dnia 
25 czerw ca br.. d yrekcja  G ZG  w y ­
jaśnia, że książka życzeń i zażaleń 
znajdu je  się obecnie w  bu fecie za­
kładu „Starom iejska".

D yrekcja  Zakładów  M echanicznych 
im. K. Św ierczew skiego w  Elblągu w 
odpow iedzi na notatkę pt. „Z a p om ­
niany kiosk“  z  dnia 25 m arca br., w y 
jaśnia, że w  kiosku zainstalowano 
w odę, światło oraz potrzebne urządze­
nia. K iosk ten został uruchom iony 
jako bu fet nr 7 zakładów.

* * *
Prezydium  M iejskiej Rady N arodo­

wej w  Gdańsku kom unikuje, że d o j­
ście do u lic Mniszki, Brygidki, Ła­
giew nik 4 innych będzie urządzone od 
ul. P odw ale Starom iejskie. Związane 
z tym  prace są już prowadzone, a ich 
zakończenie przewidziame jest na ko­
niec lipea br.

(„Zaproszenie dla referenta" z dnia 
28. V. 53 r.).

S p ó ł d z i e l c z a  b iblioteka

W spółdzielni produkcyjnej Kokoszkowy czynna jest biblioteka,
której wielki wybór książek i czasopism sprawia, że jest ona popularna 
nie tylko wśród spółdzielców, ale i wśród indywidualnie gospodarują­

cych chłopów.
Na zdjęciu: Bibliotekarka Maria Osnowska wydaje książki W, Liza-

kowskiemu.
f  oto-Celle,

Wdzięczność za braterską pomoc
A n t o n i  B i g u s

przewodniczący Wojewódzkiego Zarządu TPPR w Gdańsku

Kochamy gorąco Związek Ra­
dziecki. Wiemy bowiem, że boha 
terska .Armia Radziecka przynio 
sła nam wolność. Wiemy, że 
pierwszy chleb w zrujnowanym 
wojną Gdańsku wypiekaliśmy z 
radzieckiego ziarna, a pierwsze 
maszyny w naszej stoczni ustawia 
liśmy przy pomocy radzieckich 
towarzyszy.

Z pomocą radziecką spo­
tykaliśmy się i spotykamy 
na każdym kroku. Dzięki niej 
rośnie nasza duma — No- 
waJKuta, rosną mury daru przy­
jaźni —- Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina, a w naszyci), 
stoczniach radzieccy inżyniero­
wie - specjaliści o olbrzymiej wie 
dzy fachowej — służą naszym in­
żynierom radą i pomocą przy roz­
budowie przemysłu okrętowego.

Coraz więcej robotników, chło 
pów, naukowców i artystów w 
naszym kraju wykorzystuje twór 
czo przodujące doświadczenia lu­
dzi radzieckich dla realizacji 
wielkich zadań gospodarczych i 
kulturalnych, mających na celu 
umocnienie naszej ojczyzny. Co­
raz liczniej pracujący chłopi w 
oparciu o wypracowaną w Związ 
ku Radzieckim zasadę kolektyw­
nej gospodarki zaczynają orga­
nizować nowe życie, życie spół­
dzielcze, w którym radzieckie me 
tody pracy na roli stają się orę­
żem walki o wysokie urodzaje, 
o chleb dla państwa.

Ostatnie tygodnie poświęcone 
przeniesieniu do wszystkich, -na­
wet najbardziej oddalonych gro­
mad naszego województwa uch­
wał IV Krajowego Zjazdu .TPPR, 
obfitują w przykłady wielkiej 
czci i gorącej miłości do Związ­

ku Radzieckiego, bezgranicznej 
wdzięczności za braterską pomoc. 
W gromadzie Huta, w gminie Mi­
lejewo, pow. elbląskiego, w cza­
sie zebrania chłopów z okolicz­
nych wsi, zabrał m. in. głos czło­
nek spółdzielni produkcyjnej im. 
Wielkiego Proletariatu ob. Anto­
ni Zajk, który opowiedział o 
swoich wrażeniach z wycieczki 
do Warszawy i Nowej Huty.

— Na własne oczy widziałem 
jak wygląda pomoc Związku Ra 
dzieckiego dla Warszawy i No­
wej Huty — mówił ob. Zajk. — 
Kiedy przyjechaliśmy do Nowej 
Huty, na 60 wagonach przywie­
ziono tam właśnie najnowocześ­
niejsze maszyny, wyprodukowane 
w Związku Radzieckim. Dzięki 
nim nasz przemysł hutniczy bę­
dzie mógł produkować dwa razy 
tyle stali ile produkuje obecnie. 
W czasie wycieczki, na budowie 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie i w Nowej Hucie, rozma­
wiałem z radzieckimi robotnika­
mi, którzy przyjechali do nasze­
go kraju, ażeby zapoznać naszych 
robotników z przodującymi socja 
listycznymi metodami pracy. Nie 
mają oni tajemnic zawodowych. 
Przekazują nam całą swoją wie­
dzę i olbrzymie doświadczenie. 
Związek Radziecki daje nam po­
trzebne dla naszej gospodarki pa 
tenty, za które nie żąda zapłaty, 
bo przecież nasza przyjaźń nie 
ma ceny.

Podobne głosy słyszało się i na 
innych zebraniach chłopów. W'

wyniku zrozumienia tego, czym 
jest dla naszego kraju pomoc ra­
dziecka — w powiecie elbląskim 
w ciągu 2 tygodni w szeregi To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wstąpiło 699 chłopów i 
robotników państwowych gospo­
darstw rolnych.

W czasie zebrania chłopów w 
gromadzie Suchy Dąb, w powie­
cie gdańskim, przewodniczący 
spółdzielni „Żuławianka“ ob. 
Knieć opowiedział zebranym o 
tym, co widział w czasie wyciecz 
ki do Związku Radzieckiego i o 
tym w jaki sposób spółdzielcy z 
Suchego Dębu stosują w życiu 
doświadczenia radzieckich koł­
choźników.

— W naszej spółdzielni — mó­
wił ob. Knieć — na podstawie 
doświadczeń radzieckich zorgani­
zowaliśmy hodowlę bydła, dzięki 
czemu otrzymujemy wyższy udój 
o 2 do 3 1 dziennie od każdej kro­
wy. Wprowadziliśmy na naszych 
polach trawopolny system William 
sa, troszczymy się o zabezpiecze­
nie bazy paszowej, inaczej kar­
mimy trzodę chlewną, zakładamy 
podobnie, jak w radzieckich koł­
chozach, sady owocowe, które 
przynoszą chłopom i państwu du 
że korzyści. To wszystko jest rea] 
ną pomocą Związku Radzieckiego 
dla naszej wsi.

Podobnie jak w powiecie eiblą 
skim również i w powiecie gdań­
skim wzrosły szeregi TPPR. Wgtą 
piło tam ostatnio przeszło 1200

pracujących chłopów 1 robotni­
ków do kół gminnych i gromadz­
kich Towarzystwa. Również i w 
innych powiatach naszego woje­
wództwa chłopi realizują konsek­
wentnie hasło: „Każdy chłop pra 
cujący i robotnik PGR członkiem 
TPPR". Chopi naszego wojewódz 
twa dokumentują swoją przy­
jaźń i miłość do Związku Radziec 
kiego w sposób czynny.

Wiele jest przykładów stosowa­
nia w życiu nowoczesnych metod 
gospodarki, opartych o wzory ra­
dzieckiego rolnictwa. Fakt, że w 
województwie gdańskim założono 
520 pół doświadczalnych w 76 
spółdzielniach produkcyjnych, w 
14 gromadach indywidualnych i 
w 40 szkołach jest dowodem, że 
chłopi zdają sobie sprawę z te­
go, jak wielką pomocą śą one w 
walce o wysokie plony.

Wzrost liczby kół TPPR, wzrost 
szeregów organizacji na wsi gdań 
skiej powinien być sygnałem do 
aktywizacji kół gromadzkich i 
gminnych. Naszym celem, celem 
aktywu TPPR winno być wytwo 
rżenie czynnego stosunku do idei 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim u każdego robotnika i chło­
pa. Trzeba, ażeby w oparciu o 
pracę gromadzkich i gminnych 
kół TPPR coraz więcej miesz­
kańców wsi woj. gdańskiego, pra 
cuiacych chłopów i robotników z 
PGR w swojej pracy stosowało 
radzieckie doświadczenia i meto­
dy pracy. Trzeba ażeby aktyw 
gromadzki TPPR jeszcze ofiar­
niej propagował przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim — przy­
jaźń, która pomaga realizować 
szybciej wielkie zadania naszego 
socjalistycznego budownictwa.
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Dla uczczenia Święta lipcowego

lak zrodziła się w Stoczni Gdańskiej 
nowa forma współzawodnictwa

Mistrz Ostrowski wręczył ulot­
ki członkom brygady Guzika. 
„Cichowlas zobowiązał się nie 
schodzić ze stanowiska roboczego 
przed wykonaniem zadania dzień 
nego“ — przeczytał głośno Guzik. 
Przeczytał raz jeszcze i pytająco 
spojrzał na mistrza. Ten uśmiech­
nął się i powiedział: „Po robocie 
pogadamy“.

Po pracy odbyło się zebranie 
ni terów. Przemawiał Cichowlas: 
— Nieraz nie wykonujemy pla­
nów dziennych, a gdy mija go­
dzina 14 schodzimy z roboty. 
W ten sposób na budowie powsta 
ją opóźnienia. Myślę, że jeśli każ' 
dy sobie postanowi, że nie zej­
dzie ze stanowiska dopóki nie 
wbije tyle nitów, ile przewiduje 
harmonogram, to utrzymamy bu­
dowę w planie i będziemy wodo­
wać kadłub w terminie.

Niterzy postanowili podjąć ha­
sło Cichowlasa. Czy wszyscy jed­
nak zrozumieli jego sens? — Pó­
źniejszy przebieg wypadków wska 
zal, że sporo niterów nie zrozumia 
ło znaczenia inicjatywy przodują­
cego towarzysza, mobilizującej do 
lepszej organizacji dnia robocze­
go. Wielu było takich, którzy uwa 
żali, że jest to apel -wzywający do 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych...

*  »  *

Było to na początku kwietnia 
Załoga pochylni „B“ Stoczni 
Gdańskiej walczyła o dotrzyma­
nie terminu wodowania jednost­
ki. Podobnie jak inni niterzy, Gu­
zik śpieszył z robotą Termin wo­
dowania był już bliski, a tym­
czasem tyle pracy pozostało jesz 
cze do wykonania, że chciałoby 
się dzień i noc nie wypuszczać 
z ręki młota i nie słyszeć nic po­
za jego terkotem.

Guzik nie liczył godzin pracy. 
Rychło jednak spostrzegł, że nie 
przynosi to przewidywanych re­
zultatów. Po kilku dniach pracy 
w godzinach nadliczbowych po­
czuł zmęczenie. Przeraził sięż

— Przecież nie zaczęliśmy jesz­
cze bardziej uciążliwych robót — 
nitowania pasów pionowych i 
zwalania rusztowań — myślał, 
wracając do domu. Nie mógł za­
snąć tego wieczoru. Przed oczyma 
ciągle stał mu statek, w uszach 
brzmiał huk i łomot — nieodłącz 
ny towarzysz pracy na pochylni.

— Koniecznie trzeba coś zro­
bić, aby usprawnić nitowanie. 
Jutro rozpoczynamy pracę tuż 
przy rufie. Potem trzeba będzie 
nitować pasy pionowe i zwalać 
rusztowania. — Psia kość, żeby 
tak można było odrazu nitować 
i pionowo i wzdłuż, a jedno 
cześnie zwalać rusztowania... Aż 
uniósł się na posłaniu: — To chy 
ba dobra myśl — powiedział gło­
śno. Nie spał spokojnie tej nocy.

Następnego dnia wieczorem, 
gdy mistrz wstąpił na miejsce 
pracy Guzika, zastał tu poważne 
zmiany. — Guzik, co ty wyra­
biasz? — ąawołał. — Rusztowanie 
już zrzucasz, a jak będziesz nito­
wał pasy pionowe? — Zamilkł. 
Wzrok jego zatrzymał się na rów­
niutko wbitych nitach pasów pio 
nowych... Aaa... To tak...

Dzięki zastosowaniu lepszej or­
ganizacji pracy przy nitowaniu 
poszycia burtowego przyśpieszył 
o 20 proc. tempo nitowania. Nie 
pracował już teraz po fajrancie 
tyle godzin co dawniej. — Decy­
duje organizacja pracy — taki 
wniosek wyciągnął na przysz­
łość.

♦  *  *

dnia, gdy schodzili z roboty ode­
zwał się trzymacz Socha:

— Wiecie, tego hasła Cicho­
wlasa nie bardzo właściwie rozu 
miem, choć już trzeci miesiąc 
idzie jak je realizujemy. — Ja

tchnął z ulgą dopiero, gdy ok. go 
dżiny 7 nacisnął spust młota i roz 
legła się pierwsza w tym dniu 
seria.

O godz. 14 Guzik odbył dłuż­
szą rozmowę z mistrzem Ostrów

Brygada niterska Guzika z IVydzialu Montażu Kadłubów „B“ Stoczni 
Gdańskiej. Od lewej niter Bronisław Guzik, podawacz Teresa Laskie- 
wicz, pomocnik nitera Ferdynand Słowikowski, grzacz Roman Rosiń­

ski i trzymacz Bernard Socha.

także — dorzucił Słowikowski. 
Guzik aż przystanął. Tego się nie 
spodziewał. — No,' jak nie rozu­
miecie, to trzeba wam wyjaśnić. 
Chodźmy do świetlicy. — Długo 
trwała ta rozmowa. Guzik, Sło­
wikowski, grzacz Rosiński, trzy­
macz Socha i podawaczka Teresa 
Laskiewicz byli z niej zadowoleni, 
wyjaśnili sobie wiele. I z tej właś 
nie rozmowy zrodziło się ich zo­
bowiązanie.

Nazajutrz o godzinie 6 bry­
gada Guzika zajęła stanowisko 
robocze. Ale młot niterski jeszcze 
milczał. Nie prędko usłyszano go 
w stoczni, bo grzacz Rosiński do­
piero rozpalał w kociołku, a pod­
grzanie nitów pochłania co naj­
mniej pół godziny. Tego dnia jed 
nak Rosiński zgniewal się na do­
bre.

— Wczoraj mówił, że aby pod­
trzymać hasło Cichowlasa trzeba 
wykorzystać w pełni dzień robo­
czy, a teraz nawet nie piśnie, tyl 
ko kurzy papierosa — myślał z 
oburzeniem o Guziku. Nie wie­
dział, że najbardziej chyba „gryzł 
się“ tą ciszą sam Guzik. Ode-

skim. — Nasza brygada — mówił 
— postanowiła podjąć zobowią­
zanie: wykonać w 7 godzinach za 
dania dzienne, w 8-ej zaś część za 
dania dnia następnego. Nie chce­
my wystąpić z hasłem, które mo­
że być niedostatecznie zrozumia­
łe jak hasło Cichowlasa, ale z 
konkretnym, uzasadnionym zobo­
wiązaniem. Trzeba wykazać, że 
pierwsze i ostatnie godziny zmia 
ny są nie wykorzystane, że w tym 
właśnie tkwią największe rezer­
wy produkcyjne.

— Chodźmy do Filbrandta. — 
Guzik zgodził się chętnie, bo choć 
jest bezpartyjny przywykł uwa­
żać sekretarza organizacji partyj 
nej w dziale za doradcę we 
wszystkich sprawach.

— Kiedy będziecie opracowy­
wać zobowiązanie? — zapytał Fil 
brandt po wysłuchaniu mistrza 
i brygadzisty. — Choćby dziś — 
odpowiedział Guzik. Zabrali się 
do pracy. Następnego dnia na ze 
braniu brygady zatwierdzono 
tekst zobowiązania. W dniu 9 
lipca o godz. 5 z minutami zja­
wił się na statku grzacz Rosiń­

ski i rozpalił w kociołku. Przed 
6, gdy przybyli pozostali człon­
kowie brygady, nity były przygo 
towane. Punktualnie o 6 Guzik 
Wbił pierwszy nit.

Kadłubowcy rozchwytali ulot- 
kę-błyskawicę, tym razem z wez 
waniem brygady Guzika. Z zain­
teresowaniem czytali:

„...często  rozpoczynam y robotę z 
pow ażnym  opóźnieniem  1 kończym y 
Ją przed godziną 14. O niepełnym  
wykorzystaniu dnia roboczego 
świadczy zresztą nierów nom ierne 
zużycie sprężonego powietrza, t le ­
nu, acetylenu i m ocy  elektrycznej. 
I tak, w  godzinach od 6 do 8 zuży­
wam y ich na pochyln i trzykrotnie 
m niej niż w  godzinach od 9 do 12. 
W ostatnich godzinach zm iany zuży 
cie znowu nagle spada. Oznacza to, 
że nie w ykorzystu jem y w  pełni m o 
cy  p rod u k cy jn ych  naszego za­
kładu...

Towarzysze stoczniowcy — ni­
terzy, spawacze, monterzy, ko­
wale, instalatorzy, mistrzowie i 
brygadziści! Wzywamy was do 
skrócenia czasu realizacji zadań 
dziennych z 8 do 7 godzin i wy­
korzystania zaoszczędzonej godzi 
ny na wykonanie części zadań 
planowanych na dzień następny“ .

W brygadach Stoczni Gdań­
skiej potoczyły się dyskusje na 
temat tego wezwania. Nie wszys­
cy od razu zdecydowali się przy­
stąpić do współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie zadań 
dziennych, miesięcznych i półrocz 
nych, ale prawie wszyscy ocenili 
inicjatywę brygady Guzika jako 
słuszną i potrzebną w kadłubow- 
ni. Prawie wszyscy przygotowują 
się do podjęcia podobnych zobo­
wiązań, ale przed ogłoszeniem ich 
muszą tak, jak zrobiła to bryga­
da Guzika dokładnie przeanalizo­
wać wyniki dotychczasowej pra­
cy. Bo wtedy okazać się może, 
że czas realizacji planu dzienne­
go można będzie skrócić bardziej 
jeszcze niż do 7 godzin.

B. ZAŁUSKI

fa tjte h ila j
Czy za „Dalmor“ trzeba płacić?

Podobnie, jak wiele innych 
instytucji Wybrzeża, Państwo­
we Przedsiębiorstwo Połowów 
Dalekomorskich „Dalmor“ w 
Gdyni korzysta z filmów szko­
leniowych, które są wyświetla­
ne podczas zajęć szkoleniowych 
pracowników i w czasie narad 
produkcyjnych. I tak np. w 
dniu 29 maja br. ekipa kina 
J.S.-126 wyjechała, celem wy­
świetlenia filmu, do Ośrodka 
Szkoleniowego P.P. „Dalmor“ 
w Gdyni, przy ul. Grabowej 2.

Film został wyświetlony, 
wystawiony został następnie ra 
chunek kredytowy na sumę 160 
zł. Kwota ta miała być przela­
na na konto Okręgowego Zarżą 
du Kih w Gdańsku w ciągu kilku 
dni. Rachunek ten przesłała kie 
rowniczka ośrodka szkoleniowe

go do sekcji szkoleniowej „Dal- 
moru“. „Dalmor“ nie uiścił jed­
nak należnej kwoty, w związku 
z czym kierownik kina objazdo 
wego zmuszony był pokryć 
koszty wyświetlenia filmu z 
własnej kieszeni. Wszelkie in­
terwencje w radzie zakładowej 
P.P. „Dalmor“ i w sekcji szko­
leniowej nie odniosły żadnego 
skutku. — Podobno zabrakło 
funduszy na ten cel i dlatego 
rachunek nie może być uregu­
lowany. Dlaczego więc zama­
wiano film, skoro nie było na 
ten cel pieniędzy? Czy liczono 
na to, że koszty pokryje pra­
cownik OZK?

Uważam jednak, że rachunek 
musi być jak najszybciej ure­
gulowany.

KAZIMIERZ TYLICKI

Biurokracja czy niedbalstwo?
Centralny Zarząd Biura Pro­

jektów Ministerstwa Budownic 
twa Przemysłowego, pismem z 
dnia 2 maja 1953 r. powiado­
mił Gdańskie Biuro Projektów 
Bud. Przem., że dotacja na I 
kwartał dla pracowniczej kasy 
zapomogowej została przekaza­
na dnia 28. II. 53 r. za pośred­
nictwem NBP do PKO Gdynia 
XI k-to nr 1132/152 przelewem 
nr 0416188.

Ponieważ do 15 kwietnia nie 
otrzymaliśmy żadnego zawiado­
mienia o wpłynięciu na nasze

konto awizowanej dotacji zwró 
eiliśmy się do NBP w Gdyni o 
dalszą interwencję w tej spra­
wie. Ponieważ pozostało to bez 
skutku, zdecydowałem się zba­
dać sprawę osobiście. W NBP 
Gdynia poradzono mi, abym 
zwrócił się w tej sprawie jesz­
cze raz do NBP Warszawa. W 
PKO Gdynia również niczego 
się nie dowiedziałem.

Zapytuję więc, kiedy awizowa 
ny przelew będzie wreszcie 
zrealizowany.

JAN SZOSTAK

Dlaczego nie otrzymują mleka?
Dyrekcja Rejonu Dróg Wod­

nych w Tczewie od dłuższego 
czasu nie przejawia troski o wa 
runki pracy robotników bazy i 
warsztatów flotylli lodołama- 
czy w Przegalinie. Oto przy­
kład:

Warsztatowcy pracują obec­
nie przy pływającym dźwigu 
„Deryg“. Oczyszczają go we­
wnątrz z rdzy oraz konserwu­
ją minią ołowianą z dodatkiem 
terpentyny. Terpentyna, jak 
wiadomo, jest płynem, który 
wydziela dużo gazu szkodliwe­
go dla zdrowia i dlatego pra­
cownicy zmuszeni są używać 
maski ochronne.

Zgodnie z umową zbiorową 
robotnikom, pracującym w wa­
runkach szkodliwych dla zdro­
wia, przysługuje przydział mle­

ka. Kierownictwo, jak również 
i rada zakładowa nie pomyślały 
jednak o tym.

Wydaje mi się, że rada zakła­
dowa wspólnie z dyrekcją po­
winna postarać się o to, by pra 
cownicy otrzymywali należne 
im mleko.

H. M.
(nazwisko znane redakcji)

Guzik „gryzł się“ niepowodze­
niem hasła Cichowlasa. Pewnego

Dyra «cja nie reaguje, 
a maszyny niszczeją
Wszyscy metalowcy wiedzą, że 

do konserwacji maszyn, a szcze­
gólnie obrabiarek, frezarek i wier 
tarek używa się specjalnego pły­
nu, który zapobiega rdzewieniu 
maszyn.

Innego zdania jest jednak wi­
docznie dział zaopatrzenia Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu, dostarcza bo­
wiem do konserwacji maszyn pły 
nu, który sprzyja ich rdzewieniu. 
Ob. Kowacz, kierownik oddziału 
XV mówił o tym dyrekcji, lecz 
jego interwencje nie odniosły do 
tej pory żadnego skutku. W za­
kładach w dalszym ciągu używa­
ny jest niewłaściwy płyn, wsku­
tek czego z dnia na dzień pogar­
sza się stan maszyn.

Trzeba, by dyrekcja przedsię­
wzięła w tym kierunku odpowied 
nie środki zaradcze.

B. GRABOWSKI 
korespondent
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Mocne więzy łączą od wieków 
kierownicze koła hierarchii koś­
cielnej z wielkimi obszarnikami i 
magnaterią. Od wieków też koła 
te niewzruszenie przeciwstawiały 
się walce chłopów polskich o wol 
ność i ziemię.

Już w wieku XI pierwsze bun­
ty chłopskie krwawo tłumił przy 
pomocy specjalnie przez siebie 
sprowadzonych rycerzy niemiec­
kich arcybiskup Stefan.

W XVII wieku ponurą sławę 
zdobył biskup krakowski Gem- 
bicki, który kazał wbić żywcem 
na pal Kostkę Napierskiego, bo­
haterskiego przywódcę chłopów 
Podhala, walczących o zniesienie 
poddaństwa i pańszczyzny.

W okresie międzywojennego 
dwudziestolecia godnym następ­
cą biskupów -— Stefana i Gem- 
bickiego okazał się arcybiskup 
Teodorowicz.

W roku 1919 arcybiskup Teodo 
rcwicz z żarliwością' i pasją roz­
taczał przed ówczesnym Sejmem, 
obradującym nad bardzo skrom­
nym i ograniczonym projektem 
reformy rolnej, która, w minimal 
nym tylko stopniu uszczuplić 
miała własność obszamiczą — ta 
ką oto straszliwą wizję Polski po 
przeprowadzeniu owej reformy: 
Ujrzym Polskę w znaku króla 

Popiela, którego zjadły krwi 
chciwe gryzonie, myszy... Kraj 
nasz będzie, widownią cofnięcia 
się i zaniku agrarnej kultury na 
długi szereg lat“.

I wreszcie na zakończenie ar­
gument najcięższej wagi — kto 
nie uląkł się Polski znaku Popie­
la, ani zaniku kultury agrarnej, 
ustąpi przed groźbą możliwości 
rewolucji, groźby obalenia ustro­
ju kapitalistycznego.

„Najtrudniej jest zrobić pierw­
szy wyłom w ustroju. Ten, kto to 
czyni, rozpęta taką burzę, że się 
sam nie ostoi“ — niezmordowa­
nie straszył arcybiskup Teodoro­
wicz.

Hierarchia kościelna z całą

przeciwko wszelkim próbom re­
form społecznych. Nie żałowała 
sił, by ugruntować ustrój kapi­
talistyczny, ustrój wyzysku. Co 
więcej — wilcze prawa tego ustro 
ju realizowała z gorliwością w 
życiu.

A umiejętność wyzyskiwania 
chłopów pracujących w mająt­
kach kościelnych doprowadzono 
do perfekcji. Oto np. kuria ksią­
żęco -  metropolitalna w Krako­
wie podniosła w 1919 roku czyn­
sze dzierżawne wszystkim dzier­
żawcom.

„Dzierżawcy gruntów biskupich
— czytaliśmy w ówczesnej prasie
— są bezrolni i małorolni chłopi, 
największa biedota... I tym lu­
dziom wypowiada zarząd dóbr 
książęco - biskupich dzierżawy, 
aby im, względnie innym bieda­
kom, na nowo wydzierżawić grun 
ta, podnosząc czynsz od 300 do 
700%. Okoliczni obszarnicy pod­
nieśli czynsze tylko o 10%“ .

Kapitalistyczna własność ziemi 
i rządy obszamicze spychały wieś 
polską rok za rokiem na dno co­
raz to gorszej nędzy. W 1935 ro­
ku nawet „Mały Dziennik?, pis­
mo Ojców Franciszkanów, mu­
siał przyznać: „Wieś polska w 
ogromnej swej masie żyje w 
skrajnej nędzy... Chłop dziś nie 
używa cukru, zapałki dzieli na 2, 
3 a nawet na 4 części, słonina, ta 
niezbędna omasta do ziemniaków, 
nieczęstym jest gościem w cha­
cie“.

Po co „Mały Dziennik", reakcyj 
ne wydawnictwo katolickie, zdo­
był się na ten przerażający opis 
nędzy wsi polskiej? Odpowiedzi 
dostarcza zakończenie cytowane­
go artykułu. Brzmi ono: „Jakież 
zatem wdzięczne pole dla wszel­
kiej wywrotowej agitacji, dla 
skrajnego radykalizmu i komuniz 
mu, dla rewolucji socjalnej?"

Bo „Mały Dziennik“ przerażo­
ny jest nie nędzą chłopa, ale je

szych stosunkach mowa o jakiejś 
■radykalnej poprawie doli chłopa? 
Zdaje się, że nie, że jest to zada­
nie przerastające siły naszego spo 
łeczeństwa“. A  w dwa dni później 
wskazuje, że każdy powinien żyć 
„stosownie do należnej mu stopy 
życiowej".

To przynajmniej zostało powie 
dziane bez obsłonek. Niechaj Ra­
dziwiłł żyje na swych włościach, 
a właściwie że swych włości na 
stopie radziwiłłowskiej, i niechaj 
miliony małorolnych i bezrolnych, 
bezrobotnych i bezdomnych nę­
dzarzy wsi żyją na „stopie im 
należnej“ , na stopie nędzy, ponie­
wierki i ciemnoty. O takim to 
„unormowaniu stosunków“ marzy 
ii reformatorzy w sutannach spod 
znaku „Małego Dziennika“ .

Toteż gdy wyzwolenie Polski z 
jarzma hitlerowskiego i powsta­
nie władzy ludowej zapoczątko­
wało nową erę w dziejach chło­
pów polskich, blady strach padł 
na purpuratów. Ziemia przeszła 
w ręce chłopa. Polską przestali 
rządzić obszarnicy, kapitaliści i 
biskupi. Przed wsią otworzyła się 
szeroko i gościnnie droga postę­
pu, droga likwidacji wielowieko­
wej krzywdy i zacofania. Refor­
ma rolna przyniosła spełnienie 
odwiecznych marzeń chłopskich, 
wyzwoliła wieś spod obszamicze- 
go jarzma.

Możni kościoła ujrzeli Polskę 
„w znaku króla Popiela“ . Kardy 
nał Hlond w swoim liście paster 
skim nazwał odebranie ziemi ob­
szarnikom i oddanie jej chłopom 
„błędną i nieetyczną polityką“ . 
Więcej nawet, wyraźnie nawoły­
wał do bojkotu ustaw o reformie 
rolnej i “.nacjonalizacji przemy­
słu.

Nie po myśli było purpuratom 
kościoła przejście bogactw naro­
dowych z rąk garstki wyzyski­
waczy w ręce dotąd wyzyskiwa­
nych milionów. Robili też co

rzyły w piersi robotniczych i 
chłopskich działaczy, pracujących 
przy pomiarze i rozdziale daw­
nych pańskich gruntów. Do zbó­
jeckiej praktyki dorobił niemniej 
zbójecką teorię ks. Fertak, pro­
boszcz w Mrozach, herszt bandy 
NSZ. „Mordowanie działaczy re­
formy rolnej nie jest grzechem, 
ale świętym obowiązkiem“ .

Nie pomogły jednak listy pas­
terskie i kazania, ani arsenały 
broni przechowywane w ołta­
rzach — reforma rolna została 
zrealizowana, ziemia przeszła w 
ręce tych, którzy ją od wieków 
użyźniali swą krwią i potem.

Hierarchia kościelna bynaj­
mniej jednak nie wyrzekła się 
swych dawnych poglądów i swej 
postawy. Reakcyjny kler do dziś 
nie pomija żadnej okazji dla wy­
stąpienia z teoriami jak najbar­
dziej sprzecznymi z interesami 
wsi polskiej. Ciekawym dokumen 
tern jest tu oficjalne pismo se­
kretarza episkopatu z 1952 roku 
do zespołu wydawniczego „Pax“ . 
W piśmie tym czytamy: Niezgod 
nym jest z nauką Kościoła po­
gląd zespołu „Pax“ na prawo 
własności i związaną z nim spra­
wę ustroju socjalistycznego. Ze­
spół przyjmuje „ustrój społecz­
ny“ jako cel reform społecznych... 
przez „ustrój społeczny zgodnie ź  
obozem marksistowskim rozumie 
się nie częściowe uspołecznienie 
środków produkcji, ale całkowi­
te i zupełne, co w praktyce ozna 
czałoby likwidację własności pry 
luatnej w stosunku d.o środków 
produkcji, a więc ziemi, lasów, 
warsztatów pracy... Jest to pogląd 
zupełnie mylny“.

Znamy to, prawda? W tym sa­
mym tonie grzmiał w Sejmie w 
1919 roku arcybiskup Teodoro­
wicz. Jeszcze jeden dowód na to, 
że w stosunku możnych kościoła 
do chłopów pracujących i ich naj

go dążeniami do wyzwolenia się j mogli, by temu przeszkodzić. j żywotniejszych interesów nic się 
z nędzy. „Czy może być — pyta I Poświęcone kule, wypuszczone ocl- lat nie zmieniło.

pasją i namiętnością występowała I „Mały Dziennik“ — to dzisiei- [zbrodnicza ręką zza węgła, mięy B. DROŻDŻ

W walce o oszczędność węgla
Palacze z kotłowni terenu „B“ 

i działu energetyki Stoczni Gdań­
skiej od dłuższego czasu prowa­
dzą skuteczną walkę o oszczęd­
ność paliwa. Dzięki podejmowa­
nym w tym zakresie zobowiąza­
niom przeciętna oszczędność mie­
sięczna wynosi 50 ton w przesy­
pach i 20 ton węgla wysokogatun 
kowego.

Pracą palaczy kieruje mistrz 
Jan Szreder. Brygadzista Antoni 
Gabizdolski walczy o zmniejsze­
nie przestojów w kotłowni przez 
umiejętne wykorzystanie i udos­
konalenie mechanizmów kotło­
wych. M .in. udoskonalona zosta­
ła tzw. warstwownica kotłowa. 
Ostatnio z inicjatywy brygadzi­
sty Gabizdolskiego, elektryk Mie 
czysław Kuczmer podjął się zmon 
towania dodatkowego rozrusznika 
w celu zabezpieczenia przed po­
stojami w toku dostarczania ener 
gii do kompresorów stoczniowych 
na terenie „B“.

Ponadto około 15 sierpnia jeden 
z kotłów po generalnym oczysz­
czeniu oddany zostanie do rewizji 
dozoru kotłów. Przeprowadzony 
przy tym został kapitalny remont 
jednej strony stacji wodnej.

Mówiąc o tych osiągnięciach 
nie możemy jednak pominąć mil­
czeniem faktu, że wyróżniający 
się w pracy palacze z terenu „B“ 
nie otrzymują żadnych premii.

W sprawę tę należy wniknąć.
ST. GOTÓWKA 

korespondent

Przykładny szofer
Szofer ob. Michał Kudliński z 

„Polcargo“ w Gdyni zobowiązał 
się dla uczczenia IX rocznicy 
PKWN i rocznicy ogłoszenia Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, przejechać bez średnie­
go remontu na samochodzie oso­
bowym marki’ „Skoda“ 100.000 
km. .Ob. Kudliński swe długofa­
lowe zobowiązanie wykonał już z 
nadwyżką 1.090 km.

Obecnie podjął on dalsze zobo­
wiązanie, zapowiadając, że na 
tym samym wózie po zainstalo­
waniu nowego motoru przejedzie 
bez remontu 125.000 km.

Ob. Kudliński jest wzorowym 
kierowcą — toteż i teraz można 
być pewnym, że to nowe swoje 
zobowiązanie skrupulatnie wyko­
na. Powierzony jego pieczy sa­
mochód zawsze pozostaje w nie­
zawodnej gotowości do jazdy.

JAN KANIA 
korespondent
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NIE GARDZIĆ GUZIKAMI
_ Od pewnego czasu MUD

artykuły przemysłowe usta­
wił w najruchliwszych pun­
ktach miasta i w okolicach 
hal targowych stoiska z róż 

rodzaju galanterią i pasmante. 
Można tutaj kupić taśmę, igły, 

« do wciągania ilp. Nie ma na­
tomiast guzików.

— Nie opłaca się — mówią sprze­
dawcy. przecież to laki drobiazg.

Rzeczywiście, drobiazg, ale dro-
''' z z bardzo potrzebny. Sprzedawcy 

MUD zdaje się zapomnieli o tym, że 
stoiska uliczne zostały ustawione dla 
zaspokojenia potrzeb klientów.

KOPERTA TO ME LIST
li okresie letnim do trójmiasta 

/' zybyteają tysiące wycieczkowiczów. 
We każdy z nich zabiera ze. sobą Iro 
paty i papier, bo po co? Przecież 
’ucina je nabyć w każdym kiosku. 
Ale tal i nie ¡est.

W kioskach Ruchu" w trój mieście 
można kapie tylko koperty bez papie- 
ca, a wydawałoby się że te dwie rze\ 
ery są nierozłączne. Czyżby „Ruch" j 
był innego zdania?

JAK WYTŁUMACZYĆ?
— Nie możemy

nadążyć z wywo­
żeniem śmieci z 
pojemników, bo
jest zima i mu­
simy oczyszczać 
ulice ze śniegu 
się kierownictwo 
zimowym.

Radośnie będziemy obchodzić Święto Odrodzenia
W pierwszych dniach lipca 

zostały powołane przy wojewódz­
kich, powiatowych, miejskich i 
gminnych radach narodowych ko 
niitety obchodu IX rocznicy 
Manifestu PKWN. Opracowały 
one program uroczystości, które 
odbędą się vt przeddzień i w 
dniu święta.

Od 10 do 20 bm. w zakładach 
przemysłowych w mieście i w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR i gromadach na wsi odbę­
dą się odczyty, urządzane 
przez organizacje masowe. Ogó­
łem w woj. gdańskim zostanie 
wygłoszonych 250 odczytów na te j 
mat związany z rocznicą Manife- j 
stu PKWN.

Miejskie rady narodowe orga- j 
|nizują w miastach zebrania ko-j 
mitetów blokowych, na których 
są omawiane sprawy przygoto­
wania poszczególnych dzielnic do 

,-j obchodu święta.
Uroczyte akademie we wszyst­

kich zakładach pracy będą się 
odbywały w czasie od 17 do 21 j 
bm. Na akademiach zostaną pod- j 
sumowane wyniki realizacji zoboj 
wiązań lipcowych, a przodowni-l 
cy pracy otrzymają odznaczenia j 

j  i nagrody. Uroczyste sesje miej j 
| skich rad narodowych na wszyst!
| kich szczeblach odbędą się w 1 
| dniach od 19 do 21 bm. Tematem j 
j  ich będzie podsumowanie 9-let-! 
iniego dorobku władzy ludowej 
joraz dalsze perspektywy rozwoju 
Inaszych miast i wsi. Ńa sesjach 
tych przodujący robotnicy i chło­
pi otrzymają odznaczenia.

W przeddzień święta 21 bm., w 
godzinach popołudniowych w 

Czym jednak uspruuic-dliwi fakt, że j trójmieście i we wszystkich po­

towe i artystyczne, oraz kilka 
orkiestr. Zabawy ludowe, połą­
czone z występami artystyczny­
mi, odbędą się również w parku 
oliwskim i w dolnym Gdańsku 
na placu przy Fabryce 
wań Blaszanych.

W Sopocie i Gdyni poza impre 
zami artystycznymi i zabawami 
ludowymi w godzinach rannych 
odbędzie się uroczystość urucho­
mienia nowego odcinka kolei

elektrycznej. W tym dniu pociąg 
elektryczny po raz pierwszy ru­
szy nową trasą z Sopotu do Gdy­
ni.

Uroczyście będzie również ob- 
Opako-1 chodzić dzień 22 Lipca młodzież, 

przebywająca na koloniach i obo 
zach. W dniu 21 i 22 bm. odbę­
dą się we wszystkich punktach 
kolonijnych ogniska harcerskie, 
w których weźmie udział również 
ludność miejscowa.

B a w i m y  się w e s o ło . . .

W  trosce o m ło d zie ż studiującą 
na w y żs zy c h  uczelniach W y b r ze ża

usprawiedliwiało 
NP OM w okresie

obecnie. iv pełni lata. na większości 
podwórek domów mieszkalnych stoją 
przepełnione po iemniki.

Może upałem?

Dziś przedstawienie 
cyrku w Gdańsku

lDziś, 16 bm. o goiiz. 19.30, od­
będzie się pierwsze przedstawie­
nie cyrku w Gdańsku - Wrzesz­
czu na placu przy al. Rokossow­
skiego. Program urozmaicony.

Kasy czynne od godz. 15. Przed 
stawienie rozpoczyna się punk­
tualnie.

wiatach odbędą się uroczyste 
capstrzyki, które zakończą się zlo 
żenieni wieńców na grobach bo­
haterów Armii Radzieckiej i 
działaczy ruchu robotniczego.

Dzień święta 22 lipca rozpocz­
nie się przemarszem młodzieży i 
sportowców ulicami miast. .Na­
stępnie na stadionach i placach 
miejskich rozpoczną się imprezy 
sportowe, artystyczne i zabawy 
ludowe.

W Gdańsku odbędzie się cało- 
dzienny festyn ludowy na Placu j 
Zebrań Ludowych przy Bramie | 
Oliwskiej. W festynie wezmą u~! 
dział zespoły gimnastyczne, sporj

Wśród setek budynków, wzno­
szonych w Gdańsku, rosną rów­
nież w szybkim tempie mury no­
wych domów akademickich.

— Wielki ten gmach — mówi, 
wskazując na wznoszoną budowlę 
inż. Eugeniusz Jagiełło — będzie 
gotowy na dzień 25 września br. 
Jest to przyszły dom akademic­
ki przy ul. Wyspiańskiego.

Równocześnie trwają przygoto­
wania do budowy dwóch dal­
szych domów akademickich przy 
tej samej ulicy. W stadium opra- 

: cowania znajduje się dokumenta­
cja techniczna wysokościowca, 

i który znajdzie się w centrum 
i przyszłego wielkiego osiedla aka- 
1 demickiego we Wrzeszczu. Gmach 
| będzie liczył 9 pięter. W roku 
przyszłym będzie zbudowany W 
stanie surowym, a oddany do u- 

i żytku młodzieży w 1955 roku.
Ponadto w roku bież. przepro­

wadza się gruntowne remonty za 
równo w wypoczynkowych do­
mach akademickich, jak i w blo­
kach mieszkalnych. W czerwcu 
br. zakończono prace remontowe 
w domu wczasowym w Tupad- 
tach, pod -Jastrzębią Górą, gdzie

Ijuż obecnie spędza wczasy nad 
morzem 150 studentów'. W naj­
bliższych dniach zostanie całko­
wicie zakończony remont 14 dom 
ków campingowych w Krynicy 
Morskiej dla kolonii akademic­
kiej, liczącej 115 osób. Niezależnie 
od tego we wszystkich domach 
akademickich, a jest ich w trój­
mieście 12, naprawia się urządze­
nia sanitarne, dachy, instalacje 
elektryczne, gazowe itp. Roboty 
wykonuje brygada remontowa 
państwowego zarządu ośrodków 
akademickich w Gdańsku. Na wy 
różnienie zasługują przodownik 
pracy, brygadzista - -  instalator
Edmund Pająk, instalator Jan 
Szczepanik, murarz Antoni Hey- 
kc, stolarze Zygmunt Ostas i Al­
fred Buscli.

łk Gdyni obecnie znajduje się wesołe miasteczko. Cieszy się ono wiel­
kim powodzeniem wśród dzieci i młodzieży.

Na zdjęciu: tzw. diabelski niłyn. Amatorów przejażdżki jak widać — na 
wielkim kole jest dosyć.

i kurs ¡irzyijofouawrzy ill.i luintłuiiifón na pierwszy rok stiuifuw u PoIKim hnire (jilnfiskiej
Rektorat Politechniki Gdań-,

| skiej zawiadamia kandydatów na i 
I rok studiów, że dziś, 16 b m . i 

rozpocznie się III turnus kursu!
1 przygotowawczego do egzaminu i 
; wstępnego.

Kandydaci mogą zgłaszać sie 
i między godz. 8 i 11 w sali nr! 
i 260, lub 264 Politechniki Gdań- 1 
i skiej.

Kurs jest bezpłatny. Zajęcia :
I na_ kursie odbywać się będą co- ]teaxk wielki 
I dziennie przed południem, z vvy-

V łady sław Hermanowicz jako Mil­
ler, muzykant miejski w „Intrydze 
i miło,ści“, w karykaturze Juliana 

Żebrowskiego.

i d e a l n i

jątkiem poniedziałków.

M o w ę  s k l e p y  w  t r ó l m i e ś c i e
Dla uczczenia Święta Wyzwo- j Nowe sklepy MHD z artykuła-

D y ż u r y  a p t e k
Gdańsk -  Apteka nr 52 — ul. Długa 

nt 54/56, nr 6 — ul M ierosławskiego 
27 w e Wrzeszczu, nr 4 — ul. Oliwska 
82/4 w Nowym  Porcie, nr 21 — ul.

GDAŃSKU —
,,Osobliw e zdarzenie“ , godz. 19.30. 

TEATR DRAM ATYCZNY W G D Y N I— 
„Intryga i m iłość“ , godz, 19. 

TEATR KAM ERALNY W SOPOCIE — 
..Szczęście Frania’-, g o d z . 19.30.

'Kina
K R O N I K A  D N I A

lenia MHD uruchamia w okresie mi spożywczymi zostaną otwarte ; fedności Robotniczej 111 w Oruni, 
od 22 bm. do 1 sierpnia kilka —  przy ul.,Świętojańskiej 50 (sklep • ynia r

ZOBOW IĄZANIE PSS W GDYNI
Pracow nicy sekcji spoteczno-sarno- 

rządow ych PSS w Gdyni zobowiązali 
się dla uczczenia IX  rocznicy  M anife­
stu PKW N zorganizować 10 now ych 
kom itetów członkowskich, urządzić 2 
W ieczory dyskusyjne dla kobiet, 4 po­
gadanki społeczno -  polityczne, 3 p o­
kazy zajęć praktycznych dla kobiet, 
oraz w ykonać gablotkę ul czna i ga­
zetkę ścienną o tem atyce świątecznej.
Z  KRAJOW EJ NARADY KIEROW NI­

KÓW ŚWIETLIC DWORCOWYCH
Przed kilku dniami w św ietlicy dla 

Podróżnych Dworca G łów nego w  Gdań 
sku odbyła się krajow a narada kie­
rowników św ietlic d w orcow ych  z 
DOKP: Warszawa. Poznań, Olsztyn, 
bublin  i Gdańsk W naradzie W /ięli 
również udział przedstawiciele M ini­
sterstwa K olei i ZZK .

Jak wynika ze sprawozdań, złożo­
nych przez poszczególnych  k ierow ni­
ków świetlic dw orcow ych , placów ki 
te spełniają dobrze sw oje zadania. | 
Im prezy organizow ane w  św ietlicach

i ci TW P. którzy regularnie wygłaszają j odczyty na różnego rodzaju tematy, 
i Do w yróżn ia jących  się św ietlic w 
i DOKP Gdańsk należą: św ietlice elwer 
| cow e w  B ydgoszczy. Toruniu, C hojni- 
; cach. M alborku. Chełm ży. Jabłonow ie 
i Pom orskim . K w idzynie i Laslcowicach.

WARSZAWSCY SATYRYCY PRZY­
BYWAJĄ NA WYBRZEŻE
najbliższych dniach na W y b rze -; n a b ia ło w e  -  p ie k a r n ic z e  przy ul 

przybędzie na gościnne wy s t ę py : ,  n r- - - , f ,,
rszawski Teatr Satyryków . W ze-i G d a ń s k u  1 W Osiedlu

W
że 
War
spoie satyryków  u jrzym y m. in. Ste 
fanie Grodzieńską, Janusza M inkie­
wicza, Marie Chmurkowską, K azim ie­
rza Pawłowskiego, Juliana Sztatlera
oraz pieśniarkę francuską, pochodze­
nia polskiego. Lidię Serenln.

Satyrycy warszawscy w  roku bie­
żącym  wystąpią nie tylko na terenie 
tróirniasta. ale odwiedzą również 
większe zakłady pracy, PÓM i PGR 
w w oj. gdańskim.

bm. do 1 sierpnia 
sklepów przemysłowych i spo­
żywczych.

We Wrzeszczu zostanie otwar 
ty przy ul. Aldony 7. sklep bran 
ży skórzanej. Sklepy z pasman­
terią i farbami będą otwarte 
przy ul. Grunwaldzkiej.

Równocześnie rozpoczną sprze­
daż nowe sklepy spożywcze —

cukierniczy), a na Wzgórzu No. 
wbtki przy ul. Kraszewskiego — 
mleczarski, warzywniezo - owo­
cowy i spożywczy.

Z dniem 1 sierpnia w Sopocie 
MHD uruchomi sklep warzywni- 
czo - owocowy przy ul. Grun­
waldzkiej 68. kwiaciarnię przy 
ul. Rokossowskiego 14 i skleją ko 
misowy przy ul. Rokossowskiego 
30. (ś)

nr 14 — ul. Swię 
tojańska 122, nr 10 przy ul. Czerw o­
nych K osynierów  137 na Grabów ki! 
nr 29 — ul: Bohaterów Stalingradu 
66 w Orłowie.

W a ż n i e j s z e  t e l e f o n y
-STRAŻ POŻARNA:

Gdańsk -  08.
Gdynia -  08.
Sopot -  611-DO 

POGOTOWIE RATUNKOWE
w Gdańsku tet. 4J.U-0C t 09 — czyn ­

ne całą dobę. Pogotowie dzieciece — te l. 09 — czynne od godz 19 do 7 
rano.

Dnia
CZYJE KONIE?

6 brn. zostały
cieszą się pow odzeniem  u pasażerów, przez funkcjonariuszy MO 
oczeku jących  na pociąg. W pracy ~ ’ '
św ietlicow ej instruktorom -kolejarzom  
pom agają w  dużym  stopniu prelegen-

i trzymane 
w Gdań­

sku dwa konie. O debiać je  można 
u ob. Stanisława Wytrzaka. zam Gór­
ki Zachodnie, ul Kutnowska nr 28.

robotniczym przy Alei Wojska 
Polskiego we Wrzeszczu oraz 
sklep warzywniezo -  owocowy 
przy ul. Rooswelta 131. Nieza­
leżnie od tego w bieżącym ty­
godniu uruchomiono już 4 kioski 
spożywczo -  cukiernicze w róż­
nych dzielnicach Gdańską 

W Gdyni zostanie otwarty sklep 
z konfekcja dziecięca przy, ul, 
Świętojańskiej 54. drogeria na 
Wzgórzu Nowotki i sklep z pa­
miątkami przy ul. Świętojańskiej 
33.

Ra rito no dzień 16  fbm.

Serwis Ostatnie wiad.

5,05 — Wiad. porań. 6.10 — Kalen-1 Wiad. sportow e 22,00 — Opow i darz rad. 6.30 — Dziennik poranny, krow sklęgo ..K w asoodporni“ . j 7,55 — Wiad. porań. 8,15 
CZRM dla rybaków — lok. 12,04 —

| Dziennik południowy. 12.15 — ,Na
swojską nutę“ 13.40 — Koncert na 
cytrę. 15.10 — Opow A. Rozena ..Czas 
służy człow iekow i“  15.30 — Dla dzieci 
ąud. „Piosenka i muzyka umila nam 
wczasy * 16.00 — Aud. literacka. 17,00 
— Wiad popołud. 18,30 — Fala 49.
19.10 Poznaj piękno języka rosy j­
skiego. 19,30 — Muzyka i aktualności.
20.00 — „Dla każdego coś m iłego“ .
21.00 — Dziennik w ieczorny. 21,26 —

W. 2u- 
23,50 —

Program  lokalny. 16,45 — „Przy 
m uzyce o sporcie“ . 17,15 — Z cyklu  j „B a łtyk 46 —
,W pracowniach naukow ców “  — w y ­

wiad z kierow nikiem  Katedry T ech­
nologii prof. T ilgnerem . 17.25 — Arna- j „p o lon ia “ *"— 
torskie zespoły świetlicow e przed m i­
krofonem . 17,50 — Reportaż o ryba­
kach na Zalew ie Wiślanym. 18.10 — I Repertuar ldn podajem y na podsta-

(G D  A Ń 8 K
; „Bajka** we Wrzeszczu — remont 
:„Z M P -ow iec“  w e Wrzeszczu -  „Sad- 
I k o “ , godz 16, 18 i 20 
¡„1 M aja“  w Nowym Porcie — „U cz­

niowski rew ir“ , godz. 16, 18, 20. 
i „P rzy jaźń “  w  Gdańsku — „Sam otny 

żagiel“ , godz. 18, 2Ó.
„D e lfin “  w Oliwie — „Żołn ierz zw y- 

; cięotw a", I sena. godz. 16, 18 i 20, 
G D V N 1 A

i „A tlan tic“  — ..Pom ysłow y sprzedaw- 
j ca“ , godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
„G oplana“  — „ślu bu jem y*, „M is­

trzostwa Europy w boksie", godz. 
16, 13 i 20

„W arszawą“  — „w eso łe  kumoszki z  W indsoru", godz. 16, 18. 20, 
„Fala“ , na Grabówku — „Tajem nicza 

w yspa", godz 18 i 20.
„P rom ień“  w Chylon: — „Statek pu­

łapka*. godz. 18 i 20 
,,Neptun“  w Orłowie — „W ielki kon­

cert", godz 18 i 20.
O P O T

„Z  cesarsko - królew ­
skich czasów opowiadań kilka"» 
godz. 16.30, 18.30. 20.30.

„P om ysłow y sprzedaw­
ca “ , godz. .16, 18. 20.

Tam gdzie powstają statki.
Polskie Radio zastrzega sobie ew 

zmianę programu.

¡w ie intorm seji ekspozytury gdańskiej 
i Centralnego Biura W ynajmu Filmów 
—- tel. 330-07 i O kręgow ego Zarzadu 
Km  — tel. 312-82.

i

UWAGA DYSTRYBUTORZY 
HANDLU DETALICZNEGO

WPHG „CENTROGAL" GDAŃSK
z a w i a d a m i a

że od dnia 27 do 31 lipca br. przeprowadza 
półroczne remanenty w hurtowniach Gdańsk. 
Gdynia i Elbląg.

Odbiorcy proszeni są o wcześniejsze za­
opatrywanie się w towar i odbiór już za­
mówionych towarów

WPHG „CENTBOGAL“ 
Gdańsk - Wrzeszcz — Dyrekcja

1272-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Itoznusicieli lodów na warunkach prowizyjnych 
przyjmie MHD Art. Spoż Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 100. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Handlowy, pokój 34. 1242-K
20 pracowników do straży przemysłowej, oraz 
20 pracowników do zakładowej straży przeciw­
pożarowej zatrudni zaraz Dyrekcja Stoczni 
Północnej w Gdańsku, ul. Mar. Polskiej 177. 
Warunki pracy i płacy w/g umowy zbiorowej 
dla tych służb. 918-K
Agronomów, zootechników, księg. głównych, 
techników hodowlanych oraz 4 inż. rolników za­
trudni z dniem 15 lipca 1953 r. w zespołach 
PGR Okręgu Gdańskiego — Okręgowy Zarząd 
PGR w Gdańsku. Warunki do omówienia. Zgło­
szenia osobate w Dziale Kadr, pokój nr 8 Okrę­
gowego Zarządu PGR Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. 
Danusi 4. 1269-K
Dwóch maszynistów turbinowych obeznanych 
* obsługą turbo - generatora na podległym za­
kładzie w Wiślinkach, pow. Gdańsk, zatrudnią
Natychmiast Gdańskie Zakłady Ceramiki Bu­
dowlanej Zapewnione zskwaternwanie w hotelu 
robotniczym oraz możliwość otrzymania miesz­
kania'w terminie późniejszym, informacji udzie- 
ń Dział Kadr w Oliwie, ul. Grunwaldzka 521.

A281-K

Dwóch techników na stanowisko kalkulatora 
i materiałowca zatrudnią Gdańskie Zakłady 
Sprzętu Okrętowego, Gdańsk, * ul. Grobla An­
gielska 3/5. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadi? 
w miejscu. 1234-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydział Spo­
łeczno -  Administracyjny decyzją z dnia 8 lipca 
1953 r., Nr A. C. III.8/126/9/53 zmieniło nazwisko 
ob. Gerlach Franciszkowi, synowi Antoniego 
i Magdaleny, urodzonemu dnia 3 sierpnia 1887 
roku w Łukowie, zamieszkałemu Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Lendziona 5 b m 14 na Grzecho- 
wiak. 4517-G

Prezydium WRN w /Gdańsku, Wydział Spo­
łeczno - Administracyjny decyzją z dnia 8 lip­
ca, Nr A. C. III. 8/161/M/53 zmieniło nazwisko 
ob. Mańka Mirosławowi, synowi Józefa i Heleny, 
urodzonemu dnia 12 stycznia 1932 r. w Często­
chowie. zamieszkałemu w Gdyni, ul. Bohaterów 
Ghetta Warszawskiego nr 20 m. 1 na Rożnowski.

4478-K

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydział Spo­
łeczno -  Administracyjny decyzją z dnia 11. VI, 
1953 r. Nr A. C. III. 8/85/S/53 zmieniło nazwisko 
ob. Schiffer - Żeglarski Jakubowi Józefowi, sy­
nowi Adama i Karoliny, urodzonemu dnia 23. 
VII. 1897 r. w Rudniku nad Sanem, pow. Nisko, 
zam. Cieplice I, gm. Nowakowo, powiat Elbląg 
na Żeglarski. 1769-PG

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydział Spo­
łeczno - Administracyjny decyzją z dnia 8 lipca 
Nr A. C. III. 8/160/Ż/53 zmieniło nazwisko oby­
watelowi polskiemu Żmija Antoniemu Hipolito­
wi, synowi Józefa i Anieli, urodzonemu dnia 23 
maja 13H r. w Grambke -  Niemcy, zam. 
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Kościuszki nr 73 
m 6 na Żmihofski Po myśli art. 3 ustępu 1 i 2 
cyt. dekretu zmiana nazwiska rozciąga się rów­
nież na jego żonę Sabinę, córkę Michała i Ag­
nieszki, ur. 23. VL 1919 r. w Łodzi, zaślubioną

dnia 2. IX. 1945 r. w Łodzi oraz na syna Walde­
mara -  Stanisława, ur. dnia 29. III. 1947 r. 
w Gdańsku - Wrzeszczu. 4476-G

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO książeczkę in­
walidzką nr Wn. 64-F w y ­
daną przez Zarząd M iejski 
Starostwo G rodzkie w G dy­
ni, Referat Spraw Inwa­
lidzkich na nazwisko Freda 
Paweł. I7I5-P

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej na nazwi­
sko Kosiecki Jan. 4794-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową wydaną w Poznaniu 
na nazwisko Jankowiak 
Teresa. 4797-G

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą Stoczni Gdańskiej na na­
zwisko Schm idt Ewa.

4791-G

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą Stoczni Gdańskiej nr ew. 
27104 na nazwisko fiolka 
Teodora. 4798-G

ZGUBIONO przepustkę słu­
żbowa ze zdjęciem  nr 1221. 
R ejonow y Urząd Telef.-T e- 
legra*f. na nazw isko Czapla 
Halina. 1737-P

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą wydaną przez ZK D El­
bląg nr 1129 na nazwisko 
Celuch Jan. 1739-P

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą nr 3100 Zakładów  M echa­
nicznych na nazwfisko B o-
chow icz Stefan. 1740-P

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową i pokw itow anie zło­
żenia ankiety na dowód 
osobisty na nazwisko Pach- 
wicewicz Eugeniusz.

<360-0

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej na nazwisko 
Dunąjski Jan. 47G1-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kowa na nazwisko Etmań- 
ski Jan, Wrzeszcz, ul. Wi­
tosa 7. 4778-G

SKRADZIONO dow ód oso­
bisty, legitym ację PKP. b i­
let okresow y, przepustkę 
portową, legitym ację ZZK ; 
kw ity na węgiel, pokw ito­
wanie sklepu kom isow ego, 
kartę rowerową na n a z w i­
sko Ryś Stefan, Gdańsk- 
Orunia, Serbska 11-3.

4778-G

ZGUBIONO kartę m eldun-
kową na nazwisko Elwart
Elżbieta, 4783-G

ZGUBIŁEM kartę m eldun-
kową na nazwisko Do ¡ mat
Kazimierz. 1186-P

ZGUBIŁEM  przepustkę sta­
łą ZW P  w  Elblągu, legity­
m ację  zw. zaw. na nazwi­
sko K or op Wacław.

,1685-P

ZGUBIŁEM przepustkę słu­
żbową nr 12654 tym czasową 
Zakładów  M echanicznych 
im. Świerczewskiego na na­
zwisko Lewko Sylwester.

1887-P

ZGUBIONO legitym ację 
Zw. Zaw. EZPO na nazwi­
sko Pytlińska Stanisława.

1689-P

ZGUBIONO przepustkę słu­
żbową Elbląskich Zakła­
dów  Przemysłu Odzieżowe­
go, Jamroz Zofia. 1688-P

ZGUBIONO przepustkę wej 
sciow ą nr 1902 Zakładów
M echanicznych im. Świer­
czew skiego na nazwisko 
M roczkowski Wacław.

1691-P

ZGUBIONO dow ód osobi­
sty. przepustkę Stoczni 
Gdańskiej na nazwisko An- 
dryszewski Józef. Gdańsk- 
Olszynka. Altanki 41-1.

4720-G
ZGUBIONO przepustkę
Gdańskiej Stoczni R em on­
towej na nazwisko Cieszyń­
ski A lojzy . 4728-G

ZGUBIONO przepustkę sta­
lą Gdańskiej Stoczni Re­
m ontow ej na nazwisko
Bejm  W ojciech , Wrzeszcz, 
K lonow icza le. 4727-G

ZGUBIONO dow ód osobistv 
na nazwisko Proszowski 
Klaudiusz, Gdańsk-Letnle 
wo, 4339-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową, pokw itow anie złoże­
nia ankiety na dow ód oso­
bisty w ystaw ione przez 
Prez. GRN na nazwisko 
Pankiewicz W incenty.

1716-P
ZGUBIONO kartę m eldun­
kową. zaświadczenie dru­
giej rejestracji w ojskow ej, 
zezwolenie na zamieszkanie 
w  strefie nadgranicznej o - 
raz prawo jazdy kat. III a 
nr 0168/53 na nazwisko 
Stryjkow ski Czesław.

4758-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kow ą (na drodze M albork- 
Biata Góral. Meli:a Stani­
sław, Dworek, pow. Sztum.

1757-P

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą SI oczni Gdańskiej na 
nazwisko Szeptalin Ta de- 
U S * 4683-G

ZGUBIONO legitym ację 
służbową wydaną przez 
Pomorską Odlewnię -  Ema- 
liarnię w  Grudziądzu. Leś­
niak Marian. 1758-P

ZGUBIONO kartę m eldun­
kowa na nazwisko Serszeń 
M ieczysław. Znalazcę pro­
szę o  zwrot. 1759-P

ZGUBIONO kwit z Komisu 
MHD nr 478 na nazwisko 
Dluszczakowska Kazimiera. 
Elbląg. 1760-P

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową nr O /XV  /26609 na na­
zwisko Sierzputowska Ja­
nina. 1761-P

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową wydaną przez PMEN 
w Elblągu na nazwisko 
Markowska Bronisława.

1783-P

ZGUBIONO przepustkę sta­
ła Zakładów Konstrukcji
Drewnianych na nazwisko 
K okoryka Krystyna.

1762-P

ZGUBIONO kartę m eldun­
kow ą na nazwisko Kam iń­
ski Wit. Elbląg. 1707-P

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą Stoczni Gdańskiej nr 
21388 na nazwisko Steller 
Jan. 4307-G

ZGUBIONO legitym ację 
szkolną na nazwisko Szram- 
ka Anna, Gdańsk-W rzeszcz, 
ul. Sobieskiego 90/1.

4813-G

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej na nazwisko 
W esołowski Józef, zam. 
Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. K io  
»owicza le i»  4816-G
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Mos *wa w nowe|, 
zielonej' szacie

W roku bieżącym w Mosk­
wie zasadzi się 230 tysięcy 
drzew i 1400 tys. krzewów.

Rozpoczęły się szeroko za­
krojone roboty przy zaziele­
nianiu terenu przylegającego 
do nowego wysokościowca 
gmachu Uniwersytetu Moskiew 
skiego na Wzgórzach Leni­
nowskich. Wiosną zasadzono tu 
17 tysięcy drzew i około 200 
tys. krzewów, w tej liczbie — 
dziesiątki tysięcy kwitnących 
krzewów bzu, jaśminu, róż. Na 
całym terenie Uniwersy­
tetu zasadzono dużo drzew owo 
cowych — jabłoni, wiśni, 
grusz — dostarczonych ze szkó 
lek drzewnych różnych obwo­
dów kraju.

NAJWIĘKSZY Z POETÓW POLSKIEGO ODRODZENIA

Zakończono prace przy zazie­
lenianiu Szosy Entuzjastów. Po 
obu stronach magistrali za­
sadzono około 4 tys. lip i oko­
ło 20 tys krzewów kwitnącej 
akacji. Ta jedna z najwięk­
szych autostrad stolicy pięk­
nie zazieleniła się na całej 
swojej długości — od rogatek 
Iljicza aż po osiedle Nowo-Gi- 
rejewo.

Jedną ze zdobyczy, jaką wnio­
sła epoka Odrodzenia, w Polsce, 
było zastąpienie narzuconej 
przez papiestwo kosmopolitycz­
nej łaciny językiem narodowym 
polskim, tępionym przez cenzurę 
kościelną. Na sejmiku, który 
zwołany został w 1534 r. w Śro-
dzie, domagano się swobody

turę Odrodzenia polskiego był 
wielki. Architektura, rzeźba, ma 
larstwo, snycerstwo i kowalstwo, 
przede wszystkim zaś zakłada­
nie papierni i drukarni, umożli­
wiające rozpowszechnianie sło­
wa' polskiego, były' zasługą 
mieszczan. Antyfeudalna z natu-

moznoscr używania... polskiego 
języka: „A by nam księża nie 
bronili imprymować po polsku 
historii, kronik, praw naszych 
i też inszych rzeczy...“

Walka o prawo używania oj­
czystego języka wyrastała z po­
stępowych idei, jakie niosło ze 
sobą polskie Odrodzenie. Wyro­
sła z ataku na stosunki średnio­
wieczne, ze zmagań przeciwko 
wstecznym poglądom społecz­
nym i naukowym. Walka ta, 
związała się bezpośrednio z wal­
ką o wolność myśli, o prawo do 
radości i osobistego życia tłu­
mionego ascezą, o szukanie pięk 
na odnajdywanego nie tylko we- 
wzorach antycznych, ale również 
w rodzimej twórczości ludowej.

Walka o zmianę zacofanych 
stosunków produkcji związa­
nych z ustrojem feudalnym wy­
suwała na czoło mieszczaństwo, 
którego wkład w materialną kul

i . ry swojej polityka mieszczań­
stwa znajdowała sprzymierzeń-

ca w postępowej, owianej refor- 
macyjnymi prądami szlachcie, 
której jednym z przedstawicieli 
był JAN KOCHANOWSKI, czo­
łowy reprezentant poezji polskie 
go Odrodzenia.

Urodrzon.y 1530 r. w  Sycynie koło 
Radomia, zapisuje się na Akadem ię 
Krakowską w rok po śm ierci K o­
pernika i w rok po wydaniu przez 
R eja „R ozpraw y m iędzy panem, 
wójtem  i plebanem “ . W kilka lat po 
tern udaje się do K rólewca, w k tó ­
rym znaleźli schronienie arianie i 
inni „ in ow iercy “  poiscy, niezłomnie 
dzierżący w swych rekach sztandar 
postępu, wolnej m yśli i umiłowania 
ojczystego języka. Dwudziestokilko- 
letni Kochanow ski zwiedza W łochy. 
Francję i inne kraje zachodniej 
Europy, gdzie poznaje poetów  i in ­
nych tw órców  tam tejszego Rene­
sansu.

Pierwodruk „Fraszek“  Jana 
chanowskiego.

Powróciwszy tlo kraju jako trzy­
dziestoletni m ężczyzna wstępuje 
Kochanowski na dw ór w ojew ody lu­
belskiego, Jana Firleja, jednego z 
przyw ódców  ruchu reform acyjnego 
w  Polsce, człowieka silnie związa­
nego z obozem  postępu. W krótce 
potem  przenosi się na dwór Z y g ­
munta Augusta, pełniąc tam o b o ­
wiązki sekretarza królewskiego.

W tw órczości sw oje j, opowiada 
się Kochanowski PRZECIW KO P A ­
NOSZENIU SIĘ M OŻNOW ŁADZ­
TW A ŚWIECKIEGO I DUCHOWNE­
GO. Tego rodzaju utw ory jak poe­
maty „ZG O D A “  czy „S A T Y R “ ,* k tó­
re można by  dziś nazwać zam ów ie­
niem społecznym , stanowią POE­
TYCKĄ TRANSKRYPCJĘ MÓW I 
PROGĘAMGW  POLITYCZNYCH,

Spartakiada 
młodzieży „SP“

W  dniach od 19 do 22 hm . na sta­
dionie Ogniwa w Gdyni odbędzie się 
spartakiada m iędzybrygadow a juna­
ków  PO „S P “ . Na program  spartakia­
dy złożą się konkurencje lekkoatle­
tyczne, zaw ody pływ ackie, łucznicze, 
szerm iercze, strzeleckie oraz rozgryw 
k i piłki nożnej, siatkowej i koszyko­
w ej. Ogóiem  w spartakiadzie weźmie 
udział 600 junaków  przeważnie człon­
ków  LZS.

UROCZYSTE OTWARCIE SPAR­
TA K IA D Y NASTĄPI W  NIEDZIELĘ 
19 BM. O GODZ. 10. Początek rozgry­
w ek w każdym  dniu o  godz. 10 i 15.

Na boiskach

Sulicesy wioślarzy radzieckich 
w międzynarodowych regatach w Moskwie

W Moskwie rozegrane zostały 
międzynarodowe regaty wioślar­
skie i kajakowe z udziałem naj-

üumaahpwm
Jeszcze tylko trzy dni dzielą nas od największej imprezy spor­

towej niedzieli, jaką będzie mecz piłkarski o puchar Wojewódz­
kiego Komitetu Odbudowy Warszawy, pomiędzy reprezentacyj­
nymi zespołami Aktorów i Prasy. Nic więc dziwnego, że przygo­
towania w obydwu zaprzyjaźnionych ze sobą obozach, weszły 
w końcową fazę.

A K TO R ZY  ustalili już (przy czar­
nej kawie) założenia taktyczne gry, 
oraz w  jak ich  kostium ach, z  jakich 
epok, wystąpią na zielonej m urawie 
stadionu B udow lanych w e Wrzeszczu.

PRASA przygotowała 11 dwum e­
trow ych piór, którym i ma nadzieję 
zasłonić swoją bram kę przed celnymi 
strzałami napastników drużyny A k­
torów.

Doskonale przebiega również 
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW . Niska 
cena w ejściów ki, b o  wynosząca za- 1 c ci wi e 3 złote, um ożliw ia każdemu z 
m iłośników  em ocjonu jących  spotkań 
zobaczenie ,,świętej w o jn y “  Aktorów  
i Prasy, w ystępów  artystów  Cyrku nr 
4, gim nastyków Stali — jedn ym  sio- 
wem spędzenia przyjem nego przedpo­
łudnia NIEDZIELI 19 BM. Tym  
wszystkim , którzy rozglądają S ię ' za 
biletam i wstępu kom unikujem y, że 
nabyć je  można w przedsprzedaży w 
zakładach pracy, placów kach „O rb i­
su“  i kasach teatru „W ybrzeże“ .

W dniu wczorajszym przepro­
wadziliśmy wywiad z kapitanem 
drużyny Aktorów, popularnym na 
Wybrzeżu dyrektorem teatru tow. 
Tadeuszem Rybowskim,

Jaki będzie wynik spotkania? 
Pytanie zbyteczne. Wynik jest

jasny jak na dłoni. Wygrają Ak­
torzy i to w dwucyfrowym sto­
sunku.

Skąd taki optymizm.
Wszyscy nasi zawodnicy są za­

palonymi zwolennikami miejsco­
wych Budowlanych, którzy jak to 
wiadomo odnoszą same sukcesy 
w tegorocznych rozgrywkach I 
ligi. Idąc więc za ich przykła­
dem...

Aie przecież sytuacja z Budo­
wlanymi przedstawia się wręcz 
odwrotnie, po prostu, inaczej...

Dlatego też i Aktorzy zagrają 
odwrotnie, po prostu inaczej, to 
znaczy, będziemy strzelać bram­
ki i wygramy.

Nie chcemy się wdawać w po­
lemikę z kapitanem drużyny 
Aktorów, zadajemy mu więc jesz 
cze jedno pytanie: jaki będzie 
skład reprezentacji Aktorów?

O, co to — to jest tajemnica 
służbowa. W każdym bądź razie 
nie będzie to „Teatr cudów“ — 
( Z o b a c z y m y ,  dop. red.).

lepszych osad Polski, Węgier, 
CSR, Rumunii i ZSRR.

Zawody rozpoczęto biegiem je­
dynek kobiet na 1000 m, w któ­
rych zwyciężyły zdecydowanie za 
wodniczki radzieckie. Pierwsze 
miejsce zajęła mistrzyni ZSRR — 
Sanina w czasie 4:02,6 przed Iwa 
nową — 4:03,0. Dwa następne 
miejsca zajęły Polki: Blaschcze- 
kowitz — 4:13,6 i Jezierska — 
4:14,0.

Malborka i Kwidzyna5(10 zawodników LZS startuje w wojewódzkiej spartakiadzie wsi
C złonkowie ludowych zespołów 

sportow ych w oj. gdańskiego przygo­
tow ują się starannie do spartakiady 
w ojew ódzkiej wsi, która odbędzie Się 
w dniach od 18 do 19 bm. jednocześ­
nie w  dw óch miastach — Malborku 
i Kwidzynie.

W M alborku, gdzie odbędą się kon 
kurencje lekkoatletyczne i zawody 
kolarskie, ekipy sportow ców  w ie j­
skich w  ramach zobowiązań na cześć 
Festiwalu M łodzieży w  Bukareszcie, 
przystąpiły do rem ontu boiska, bież­
ni oraz skoczni.

W jedynkach pierwsze miej­
sce zajął mistrz olimpijski Tiu- 
kałow (ZSRR) w czasie 7:33,4, 
zwyciężając o 6.2 sek. T. Kocerkę. 
Trzeci był Rumun Varesz.

W dwójkach podwójnych zwy­
ciężyli Węgrzy (Vorroi Honti) w 
czasie 6:57.8 o 1 metr przed mło­
dą osadą ZSRR (Sorokin, Wer- 
bin).

Emocjonujący pojedynek sto­
czyły czwórki ze sternikiem.

Dopiero na ostatnich 100 met­
rach na czoło wyszła czwórka 
radziecka, zwyciężając pięknym 
finiszem w czasie 6:46,8 przed 
drugą osadą ZSRR 6:46,8. Następ 
ne miejsca zajęły: Węgry, mistrz 
olimpijski — CSR i Polska.

Osady radzieckie zajęły również 
dwa czołowe miejsca w wyścigu 
czwórek bez sternika. Trzecie 
miejsce zajęli Węgrzy, czwarte — 
Polska.

Natomiast w  K widzynie, gdzie prze 
prowadzone zostaną rozgryw ki w  pił 
ce nożnej i ręcznej, siatków ce 1 ko­
szyków ce oraz w  pływaniu — Rada 
W ojewódzka Zrzeszenia LZS buduje 
dwa now e boiska do siatkówki, jed ­
no boisko do koszyków ki oraz remon­
tuje basen pływ acki.

T egoroczna spartakiada w ojew ódz­
ka m łodzieży w iejsk iej zgrom adzi na 
starcie ponad 500 najlepszych zawod­
ników w e wszystkich dyscyplinach 
sportu. Na uwagę zasługuje też duża 
liczba — 200 zgłoszonych kobiet.

ZMIERZAJĄCYCH 
DO NAPRAW Y RZE 
CZYPOSPOL1TEJ.

Szczytow ym  osiąg­
nięciem  poetyckiej 
publicystyki K ocha­
nowskiego jest „O D ­
PRAW A POSŁÓW 
GRECKICH“  pisana 
na wzór starożytnej 
tragedii. Aktualne za 
gadnienia polityki 
polskiej przenosi Ko 
chanowski w czasy 
w ojny trojańskiej, 
przedstawiając pod 
postaciami h om ero- 
w y eh bohaterów ży­
wych ludzi, z łatwo­
ścią rozpoznawanych 
przez współczesnych 
poecie słuchaczy.

Najbardziej bezpo­
średnio wypowiada 
się Kochanowski w 
sw ych pieśniach, 
fraszkach i innych 
pom niejszych utwo­
rach, pisanych „d  o- 
b r y m p r z y j a ­
c i o ł o m  g w o l i “ .
UTWORY TE PO­
ZW A LAJĄ  DOKŁAD 
NIE OKREŚLIĆ OB­
LICZE KOCHANÓW 
SKIEGO JAKO CZLO 
WIEKA POSTĘPU,
WOLNEGO OD PICZE 
SĄD O W7, K R Y TY C Z­
NIE ODNOSZĄCE­
GO SIĘ DO KLE­
RU i DO IDEOLOGII 
KANU. WE FRASZKACH ODSŁA­
NIA KOCHANOWSKI OBŁUDĘ I 
ZAKŁAM ANIE DUCHOWIEŃSTWA, 
HULASZCZY" TRYB JEGO ŻYCIA, 
W YŚMIEW A DEWOTKI. ROZPRA­
W IA SIĘ W NICH RÓWNIEŻ KO­
CHANOWSKI Z  METAFIZ\rCZNYM 
POJĘCIEM ŚMIERCI.

Portret Jana Kochanowskiego.

W ATY-

rn

D Z I E Ł A
P O L S K I E

W jego  pieśniach i innych po­
mni ejszyeh poematach można odna­
leźć niewyczerpaną skrabnicę rea­
liów, pozw alających na poznanie 
codziennego życia z epoki Odro­
dzenia.

U tw ory te przynoszą najczystszej 
w ody perły poezji polskiej, niezna­
ne u nas dawniej i niedoścignione 
jeszcze długo potem . Pisali bowiem  
przed Kochanowskim  wiersze w  ję ­
zyku polskim  Biernat z Lublina, 
Rej oraz wielu pisarzy anonim o­
wych — ale ich język  poetycki nie 
był jeszcze ukształtowany. NIGDY 
JESZCZE PRZED KOCHANOW ­
SKIM MOWA POLSKA NIE DZWIĘ 
CZAI,A TAK CZYSTYM I TONAMI, 
NIGDY- JESZCZE NIE W YR A ŻA ŁA  
TAKIEGO BOGACTW A UCZUĆ I 
MYŚLI, ZAM KNIĘTEGO W MISTER 
NE RYMY I RYTMY. Słowa polskie, 
nawykłe raczej do trefnego żartu 
lub surow ej nabożności, niźli do 
wyrażania szerokiej skali uczuć 
ludzkich, zawiązywały się pod  p ió­
rem Kochanow skiego w misterne 
strofy, zdolne opiew ać zarówno lu­
dowy prym ityw  sobótki św iętojań­
skiej, jak  wznieść się do głębokiej 
lam en tac ii .Tr*»nńw« po stracie u-

l i ł W ? — — -svrW ■' 
~ ............i

„ Dzieła Polskie“  Jana Kochanow­
skiego wydane przez Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Wybrał, wstę­
pem i przypisami opatrzył Julian 

Krzyżanowski.

lam entacji „T ren ów 1 
kochanej córeczki.

TWÓRCZOŚĆ KOCHANOWSKIE­
GO, HUM ANISTYCZNA W SWEJ 
TREŚCI, POSTĘPOW A W ŚM IA­
ŁOŚCI W YPOW IADANYCH SĄ­
DÓW I W ODW ADZE STAW IA ­
NYCH PROBLEMÓW, JEST Z A R A ­
ZEM NA WSKROS POLSKĄ, PRZE 
POJONĄ UMIŁOWANIEM OTACZA 
JĄCEGO POETĘ ŚW IATA, N A­
BRZM IAŁA SZLACHETNĄ TROS­
KĄ O LOSY OJCZYSTEGO K R A ­
JU I O JEGO PRZYSZŁOŚĆ. POE­
ZJA KOCHANOWSKIEGO JEST 
WIERNYM ODBICIEM TEJ W IEL­
KIEJ, PRZEŁOMOWEJ EPOKI, W 
KTÓREJ ZYŁ I TW ORZYŁ TEN 
NAJW IĘKSZY Z POETÓW POL­
SKIEGO ODRODZENIA,

A. C.

Odprawa sędziów le'̂ oatletvczn- c
Dziś, o godz. 18 na stadionie B u­

dowlanych we Wrzeszczu odbędzie 
sie odprawa sędziów  l.a. z terenu trój 
miasta przed mistrzostwami CRZZ i 
sztafetą Gdynia — Gdańsk o puchar 
„G łosu W ybrzeża“ .

-ILIA ERENBURG-

-miM CABRIElA PAUSIER KLONOWSKA
Na zebranie przyszło ponad czterdzieści osób: 

byli tutaj znakomici uczeni — Adams, Goldwyn, 
Richardson; byli także ludzie, których Adams 
nazywał w myśli „peryferiami nauki“. Wszystko 
miało pozory wykładu naukowego: i sala, z po­
piersiem Frankłina, i teczki na długim stole, 
i rozmowy, prowadzone szeptem.

Pierwszy wystąpił profesor Boggart. Mówił 
długo o niebezpieczeństwie wojny,

ludzie będą myślą z nami: zobaczą, że nasz apel 
jest podpisany przez największe umysły ludz­
kości, a przede wszystkim przez profesora 
Adamsa. Jesteśmy szczęśliwi, że widzimy go 
wśród nas“.

Adams nie miał zamiaru występować, lecz po 
przemówieniu Henessy‘ego zrozumiał, że nie mo­
że milczeć. Denerwował się przemawiając, pił 
wodę, zatrzymywał się i z udręką wpatrywał w 
twarze, jak gdyby chcąc zrozumieć, co myślą 
ludzie, którzy przywykli do naukowych refera­
tów i są zaniepokojeni charakterem zebrania.

— Profesor Henessy to zdolny paleontolog — 
tak zaczął swoje przemówienie Adams. — Nie 
zgadzam się z niektórymi jego wywodami do­
tyczącymi wykopalisk epoki czwartorzędowej.o niebezpieczeństwie wojny, o tym, że 

uczeni są obowiązani bronić sprawy pokoju, że ale Praca jego posiada bezwzględnie duże wa- 
„droga Adamsa jest najlepszym dowodem czy- ' 0,'y- Szczerze mnie martwi jego zainteresowa- 
stości i człowieczeństwa nauki amerykańskiej“. nie polityką. Mówiło się tu o wielu rzeczach, 
W końcu swego przemówienia Boggart oświad- na których my się znamy, doprawdy, nie wię- 
czył: „Propaganda pokoju, którą organizują ko- c°.i niż studenci pierwszego kursu. Wyznam

N A  B U D O W I E  R Y N K U  S T A R E G O  M I A S T A

munisci, to maska, czerwoni chcą wywołać za­
męt w krajach o kulturze zachodniej, aby łat­
wiej móc je zagarnąć“ . Potem na trybunę wszedł 
fizyk Cray, który powiedział: „Odbywa się po­
jedynek między postępem i czerwonym dogma-

szczerze, że w sprawach dyplomacji jestem cał­
kowitym ignorantem. Możliwe, że reżym komu­
nistyczny cechuje despotyzm, nie wiem tego, — 
nigdy nie byłem w Rosji. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że Rosjanie żyją inaczej niż my. Profesor Hy-

tyzmem. Rozmaite systemy filozoficzne, morga- nes, który był w Moskwie, mówi, że ogromna
nizm, egzystencjonalizm, freudvZm, estetyczna 
analiza ewolucji, nawet naukowa organizacja 
pracy lub pedologia — wszystko to jest prześla­
dowane w krajach dyktatury komunistycznej. 
Jeśli nie wywalczymy naszej wolności, jutro bę­
dziemy musieli wyrażać skruchę z powodu na­
szych pozornych błędów, przyjmować albo od­
rzucać naukowe koncepcje według wskazań roz-

większość ludności rosyjskiej pochwala ustrój 
radziecki, który dla nas jest nie do przyjęcia. 
Nie rozumiem, dlaczego my, Amerykanie, ma­
my zajmować się ciemnymi stronami życia te­
go społeczeństwa, którego wcale nie znamy? 
Bardzo możliwe, że w Rosji jest wiele złego. 
Jednakże wolałbym zatrzymać się na sprawie 
bliżej nas dotyczącej. Nie widzę tutaj profesora

bez przerwy trwają prace przy odbudowie centralnej części Traktu Starej Warszawy —  Rynku Starego
Miasta.

Na zdjęciu: fragment Rynku. (Od lewej) strony Kołłątaja i Dekerta.
CAF  —  fot. DąbrowiecfcU

maitych komitetów — słowem będziemy musieli Mickleya i mam podstawy, aby przypuszczać, że 
się u legnąć z samym pojęciem myśli ńiezależ- inicjatorzy naszego spotkania nie zaprosili go. 
nej“ . Po profesorze G-rayb przemawiał Henessy. Może wolno mi będzie spytać, dlaczego profe- 
On także mówił o znaczeniu swobody dyskusji, sora Mickleya poddano w najwyższym stopnhi 
o wymianie doświadczeń, o wyjazdach za grani- nieprzyjemnemu śledztwu i pozbawiono katedry? 
ęę, następnie przeszedł do tego, co Adams nazy- Nie widzę w tym dowodów wolności i niezałeż- 
wał „polityką“ . „Jedyną tamą zdolną zahamo- ności myśli, o których mówili szanowni koledzy, 
wać czerwony potop jest nasz kraj. Oczywiście, Rozumie się, że najbardziej zasadnicze jest za­
pragniemy pokoju, ale nie każdego pokoiu. Ko- gadnienie zachowania pokoju, zgadzam się z 
muniśei napadają na broń atomową dlatego, że tym. Nie wiem, kto jest winien sytuacji, jaka 
ich siłę stanowi ilość, a nie jakość techniki, się wytworzyła: Rosjanie czy my, może winne 
Usiłują zjednać sobie ludzi sentymentalnymi roz- są obie strony, jak to się często zdarza w więk- 
mowaml na temat zagłady kobiet i dzieci. Na- szóści konfliktów. Sądzić o tym nie jesteśmy 
szjnn obowiązkiem jest otworzyć oczy ludziom w stanie, przecież nikt z nas nie jest wtajemni- 
naiwnym, powiedzieć im, że w naszych rękach czony w sekrety układów. Lecz profesor He- 
broń atomowa chroni kobiety i dzieci. Musimy nessy postępuje ogromnie lekkomyślnie, broniąc 
uchwalić apel, albo, jeśli wolicie, manifest skie- bomby atomowej. Kiedy czytałem opis ostat- 
rowany przeciwko tak zwanemu „Apelowi Sztok_ nich dni Hiroszimy, byłem wstrząśnięty. Jeśli 
holmskiemu“, pod którym czerwoni zbierają te- nawet Rosjanie są winni; nie wolno im gro- 
raz podpisy. Powiemy, że jesteśmy po stronie zić podobną karą. To jest, moi panowie, nie­
pokoju, że bronimy wolności i kultury przed ludzkie, innego określenia znaleźć nie potrafię! 
czerwoną ekspansją. Nie mamy jednak zamiaru Przed kilkoma dniami otrzymałem list od pro- 
wyrzec się tej broni, która może utrzymać w fesora Dumas. Kiedy był tutaj, cień na nasze 
szachu komunistów. Nie będziemy zbierać pod- stosunki rzuciła polityka, 
pisów pod naszym manifestem, wszyscy uczciwi (D. c. n.)
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